
W czwartą rocznicę proklamowania
Chińskiej Republiki Ludowej

Cena 40 gr

■.Wielkie zwycięstwa wojny lu dowo-wyzwoleńcze,i i  rewolucji ludo- 
wej w  Chinach kładą kres epoce władzy imperializmu, feudalizmu i 
kapitału biurokratycznego. Z narodu ciemiężonego, naród chiński stał 
się gospodarzem nowego społeczeństwa i nowego państwa i  zastąpił 
feudalny, kompradorski, faszystowski, dyktatorski rząd kuomintangow- 
I republiką dyktatury dem okracji ludowej. Dyktatura demokracji 
ludowej Chin jest formą władzy państwowej Ludowego Demokratycz­
nego Jednolitego Frontu klasy robotniczej, chłopów, zorganizowanego 
•udu, burżuazji narodowej, elem entów patriotycznych i demokratycz­
nych, opartego na sojuszu robotników i chłopów, pod kierownictwem  
klasy robotniczej“.

M l ° J . se' tunS — wódz wielkiego narodu 
eumskiego (wg drzeworytu St. Katzera)

I A K ż e  j asno słowa te, zaw arte  we 
" .w s tę p ie  P rogram u ogólnego L u d o - 
ej K on su lta tyw ne j Rady P o lityczne j 
ńn  obrazu ją zm iany dokonane w  

t f 0/ k ra Śu w  w y n ik u  k ilka d z ie s ią t la t 
w sjącej w a lk i rew o lu cy jn e j, sk ie ro - 
anei  p rzec iw ko  im p e ria lis to m  i  ro * 

ozimej re a k c ji feudalne j.

no'Ta^ e ^asno słowa te w skazu ją  je d - 
cześnie drogę ro zw o ju  w ie lk iego  

ł f riro U f iń s k ie g o  liczącego bez m a- 
000 m ilio n ó w  ludności, zam ieszku ją- 

¡ e J ponad 11.125.000 k m  kw . z iem i 
bogatej w  złoża, ja k  złoto, srebro, 
° łow , rtęć, żelazo, cynk, w ęgie l kam ien ­
n y  i  inne.

Proklamowanie C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Pudowej w  1949 r. należy do n a jb a r- 
. Zlej  prze łom ow ych w ydarzeń w  dzie­
jach ogólnośw ia tow ej w a lk i obozu po- 
koju, postępu i  soc ja lizm u p rzeciw ko 
obozowi im p e ria lizm u  i  w o jny .

9 ^  ,czasu Pierwszej zw yc ięsk ie j re - 
o iu c ji soc ja lis tyczn e j. w  1917 r. im pę- 

->ahzm św ia tow y  nie  o trzym a ł ta k  
’ uzgocącego ciosu.
^ 'y c ię ą tw O ' narodu- cłiińskfego warno 

'n ilo  zasadniczo s iły  obozu po ko ju ,.d e ­
m okrac ji i  socja lizm u.

"Wyzwolenie C h in  spod w p ły w u  im -  
Per'a lizm u  i  p rok lam ow an ie  C h ińsk ie j 
re p u b lik i Lu do w e j stało się p rz y k ła - 

1 nadzie ją  d la  w szystk ich  n a ro - 
°w  cie rp iących jeszcze pod ja rzm em  
Genialnego lu b  pó łko lon ia lnego w yzy - 

LKu i ucisku. N arody M a la jó w  i  V ie t-  
" amu, In d one z ji i  B u rm y, szerokie m a- 
ny ludowe In d ii i  Japon ii, w szystk ie  

sredy A z ji,  k tó re  walczą o narodowe 
społeczne w yzw olen ie , zna jd u ją  w  

Wycjęgkiej w a lce na rodu chińskiego

cieśnia się też współpraca ku ltu ra ln a . 
Polscy studenci s tu d iu ją  w  Chinach, a 
chińscy w  Polsce, Nasz rep rezen tacy j­
ny zespół „M azowsze“  cieszył się w ie l­
k im  uznaniem  w  Chinach. W ystępy 
chińskiego Zespołu Pieśni i Tańca p rz y ­
ję te  zostały z entuzjazm em  w  naszym 
k ra ju .

C h iny  Ludow e — potężne dz ięk i w ła ­
snej pracy, sojuszowi ze Z w iązk iem  Ra 
dz ieck im  i  p rzy jaźn i ze w szys tk im i 
k ra ja m i obozu poko ju  i  soc ja lizm u sta­
ły  się jednym  z na jpow ażnie jszych 
czynn ików  na arenie m iędzynarodo­
w ej.

Na n ic  zdadzą się in try g i im p e ria ­
lizm u  am erykańskiego w  O NZ, k tó ry  
w b rew  zdrowem u rozsądkow i i  o p in ii 
św ia ta  p róbu je  pozbaw ić w ie lk i na ród 
ch ińsk i należnego m u  głosu.

In try g i te w skazu ją  na rzeczyw iste 
zam iary  am erykańskich  podżegaczy w o­
jennych  obaw ia jących się po tęg i i  zna­
czenia C h in  Ludow ych .

Świadom e swych zadań i  celów  w  co­
dziennej walce o przezwyciężenie o trzy  
manego w  spadku zacofania C h iny  L u ­
dowe sto ją  w  pierwsze j l in i i ,  fro n tu  
an ty im peria lis tycznego, są^ je dn ym  z 
na jpow ażnie jszych czynn ików  w a lk i o 
pokój na św iecie i  o lepszą przyszłość 
całe j ludzkości.

W  czw artą  rocznicę św ięta C h in  L u ­
dowych ca ły  naród p o lsk i a w raz  z n im  
nasi m arynarze, k tó rz y  sw o ją  pracą 
bezpośrednio p rzyczyn ia ją  się do um ac­
n ian ia  zdobyczy narodu chińskiego, z 
na jw yższą sym patią  i  uczuciem  b ra ­
te rsk ie j p rzy ja źn i życzą m u  dalszych 
sukcesów w  w alce o rozw ó j O jczyzny, 
budow n ic tw o podstaw  socja lizm u, 
u trw a le n ie  niezależności k ra ju  i o po­
k ó j na ca łym  świecie.

j. b.

Wzór
Bez

staw

' naukę dla  siebie, 
precedensu w  h is to r ii jes t po-

P IS M O  PRA CO W NIKÓ W  ŻEGLUGI

Wykonali 
przed terminem 

plan III kwartału
28 września br., tj. 12 dni przed 

terminem załoga Przedsiębiorstwa 

Robót Czerpalnych i Podwodnych w  

Gdańsku wykonały plan I I I  kw arta­

łu w  robotach czerpalnych. Wyróż­

niły się zespoły pogłębiarek: „Inż. 

Wenda“, „Nowa Draga". „Skarp", 

„M ałż“, „Lucyfer.“, „Hydra“. „Cheł- 

bia“ oraz holowników: „Zygmunt“, 

„Konrad“ i „Dzidek“.

Zdzisław Walczakowski
Korespondent
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V progu noweffo roku szkolenia partyjneifo

Aby szkolenie partyjne we flocie spełniło swoje zadanie
C T O IM Y  u progu nowego roku
^ s z k o le n ia  pa rty jnego , k tó re  w in n o  ■ 

wzbogacić naszych członków  p a r t i i i 
bezpa rty jnych  a k ty w is tó w  w  potężna 
broń m arks izm u-len in izm u , w  ten ideo­
w y  oręż s tanow iący nieocenioną pomoc 
w  ich codziennej p racy społecznej i 
zawodowej. Z n a uk  Len ina  w y n ik a , że 
s iła naszego państwa spoczywa w  świa 
domości mas. Państw o je s t s ilne  w ó w ­
czas, gdy masy zna.ia cel swej pracy, 
w idzą  w span ia łą  perspektyw ę drogi 
w iodącej k u  szczęśliwemu ju t r u  —  
socja lizm ow i, gdy um ie ją  dostrzegać i  
usuwać piętrzące się ńa te j drodze 
przeszkody.

N a naszej drodze p ię trzy  sie w ie le  
przeszkód. Nasze sukcesy budow n ic tw a 
pokojowego w zm aga ją n ienaw iść w ro ­
ga zewnętrznego i wewnętrznego, k tó ­
ry  n ie  przebiera w  środkach swej pe r­
fid n e j propagandy, u s iłu jąc  za wszelką 
cenę w strzym ać nasz m arsz k u  socja­
lizm ow i, osłabić je d n o litą  w ięź narodu 
z pa rtią . Pod szczególnym obstrza łem  
im p e ria lis tyczn e j propagandy zna jdu je  
się nasza f lo ta  hand low a pracujaca w  
bezpośrednim  okrążen iu  wroga. I  d la ­

tego w  walce ó wychowanie nowego 
m arynarza tym  bardziej ważna rzeczą 
jest szkolenie ideologiczne naszych za­
łóg pływających. Doprowadzenie do 
każdego m arynarza znajom ości pod­
staw  m arks izm u-len in izm u . zapoznanie 
go ze spraw am i rządzącym i rozw ojem  
społeczeństwa, z p o lity k a  naszej p a r ti i 
i  w ę z łow ym i zagadnien iam i p o lity k i 
m iędzynarodow ej dopomoże m u w  je ­
go codziennej pracy. Pozw oli na zde­
m askowanie w ro g ie j p lo t k i , zaostrzy 
czujność, w y ja ś n i w ie le  w ą tp liw ośc i 1 
uczyn i p ro s tym i w ie le  skom p liko w a ­
nych  p rob lem ów  życia codziennego.

A le  aby szkolenie p a rty jn e  spe łn iło  
swą ro lę, m usi być nasycone treścią 
po lityczną, m usi n ie roze rw a ln ie  splatać 
się z codzienną pracą i  życiem  naszych 
załóg sta tkow ych, m usi stać na w yso­
k im  poziom ie. A  w a lka  o ten poziom 
to jedno z na jis to tn ie jszych  zadań sto­
jących przed w szys tk im i o rgan izacjam i 
p a r ty jn y m i na naszych sta tkach 1 K o ­
m ite tem  PZPR PM H .

Szkolenie po lityczne  w  naszej floc ie  
hand low e j w  ub ieg łym  okresie m ia ło  
poważne b ra k i. Dowodem  tego jest

a narodu chińskiego, udzielającego 
ńomocy K o re i, w  k tó re j im p e ria lizm  
am erykański rozpę ta ł agresję p rzec iw - 
Ko ludom  A z ji.
l. , G>aterska w a lka  żo łn ie rzy  koreań - 

i ocho tn ików  ch ińsk ich  dow iodła, 
1Tla na św iecie s iły , zdo lnej rzu - 

„  - ,na ko lana naród, k tó ry  los swego 
w z ią ł we w łasne ręce. W ojna 

K o re i . w ykaza ła  ponadto ca łkow itą  
“ SKę m ilita rn ą , prestiżow ą i  m o ra l-

aą imperializmu.
reai- y ..w  ty m  ro k u  w s tą p iły  w, okres 
b l i lzaci i  pierwszego p lanu  5-letniego, 
n .w .y po tenc ja łu  gospodarczego od- 
^  władającego ich ogrom ow i, bogact- 

’ * 1 b a c z e n iu  m iędzynarodow em u.
Rn ° parcm o m ądre k ie row n ic tw o  
j m unistyczne j P a r t ii Chin, o en tuz- 
. mas ludow ych , o o lb rzym ie  nie* 
neykorzystyw ane dotąd zasoby n a tu ra l­
na * ra ju ’ 0 decydującą i  wszechstron­
ni* p?moc Z w ią zku  Radzieckiego, b u - 
k ^ im ic tw o  to  łam iąc  w sze lk ie  przesz- 
W - - rozw ija  się i  będzie się nada l roz- 

Tt1.C W n iezw yk le  szybkim  tem pie. 
\V,U - d 0 p rzy jaźn i, w spó łp racy i  
jg ^ e m n e j pom ocy za w arty ' w  lu ty m  

JU r - w  M oskw ie  sta ł się jednym  z 
eodzownych e lem entów  pętęgi i  hu ­

t n i c t w a  now ych Chin. 
f,7 . p?a tne odstąpienie ko le i czan- 
- unskie j, bezpłatne uznanie p ra w  Chin 
,.°  B o rt-A rtu ra  i  D a irenu  oraz w szyst- 

. is tn ie jących  tam  urządzeń, o lb rzy ­
mie k red y ty , u tw orzen ie  tow a rzys tw  

mszanych dla  eksp loa tac ji bogactw  
s tu ra lnych  i  l in i i  lo tn iczych  —  wszyst 

s°  to w zm ocniło  potężnie C h iny pod 
względem po litycznym  i  gospodar­
n y m .

Niezależnie od uk ład u  ch ińsko -ra - 
dzieckiego C h iny są głęboko za in te re - 
°wane w  pog łęb ian iu  p rzy jaźn i i  sto­

sunków z państw am i dem okrac ji lu d o - 
'vel, .m .  jn _ rów n ież z Polską, z k tó rą  
zaw arły  tra k ta t  hand low y i  um owę 
ku ltu ra lną .

Statki^ po lskie reg u la rn ie  p rz y b ija ją  
0 Portów  ch ińskich . W ym iana hand lo 

A a m iędzy obu k ra ja m i wzrosła w  okre 
e 1950—1852 w ięcej n iż  6-k ro tn ie , Za-

Przed Miesiącem Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej

J UŻ za k ilk a  dn i, 8 październ ika, 
rozpoczną się u  nas obchody M ie ­

siąca Pogłębienia P rzy ja źn i Polsko - 
Radzieckie j, k tó ry  w  ty m  ro k u  św ięcić 
będziem y pod hasłem : „Pogłębiajmy 
nieustannie przyjaźń narodu polskiego 
z narodami ZSRR, strzeżmy je j jako  
największego skarbu, jako ostoi poko 
ju, niepodległości i  rozkw itu naszej 
Ojczyzny“.

N a jp iękn ie jszym  sym bolem  te j ser­
decznej p rzy ja źn i je s t wznoszący się z 
dn ia  na dzień coraz w yże j nad pano­
ram ą W arszaw y Pałać K u ltu r y  i  N au­
k i im . Józefa S talina .

P iękną i  bogatą tra d yc ję  m a ją  u  nas 
uroczystości i  obchody M iesiąca P rz y ­
ja źn i. W  ty m  ro k u  je dn ak  p racow n icy  
m orza i  żeg lugi śród lądow ej w raz  z ca 
ły m  narodem  ba rdz ie j im ponu jąco n iż  
w  la tach  ub ieg łych dadzą w yra z  sw ym  
uczuciom p rzy ja źn i i  wdzięczności do 
Z w ią zku  Radzieckiego.

G łów nym  celem M iesiąca Pogłębie­
n ia  P rzy ja źn i Polsko-R adzieckie j jest 
jeszcze głębsze zapoznanie społeczeń­
stwa polskiego ź og rom nym i osiągnię­
c iam i gospodarczym i i  k u ltu ra ln y m i na 
rodu radzieckiego, z sukcesam i i  p iana 
m i bu do w n ic tw a  kom unistycznego, 
rozbudzenie w  naszym  narodzie  jesz­
cze głębszej świadom ości, ile  zawdzię 
czarny p rzy jaźn i i pomocy ZSRR.

W  okresie dorocznego Św ięta P rzy ­
ja źn i spada na a k ty w  T ow arzystw a 
P rzy ja źn i Polsko -  R adzieckie j i  orga­
n izac ji m asowych szczególnie ważne za 
danie w y jaśn ian ia  załogom ogromnego 
znaczenia p o lity k i ZSRR d la  pokojow e 
go ro z k w itu  naszej O jczyzny, w y k a z y ­
w ania  w ag i sojuszu i  p rzy ja źn i z w ie l 
k im  K ra je m  Rad dla  bezpieczeństwa 
naszych g ran ic  zachodnich i  u trw a le ­
n ia  naszej niepodległości. Zapoznając 
m arynarzy, portow ców , rem ontow ców , 
żeglarzy i  w o dn iakó w  z og rom nym i su 
kcesami narodów  ZSRR, z wszech­
stronną pomocą, ja k ie j u d z ie lił nam  i 
udzie la nada l Zw iązek Radziecki w  gr

Coraz wyżej wznosi się ponad Warszawą Pałac K ultury i Nauki im. Józefa 
Stalina — symbol serdecznej przyjaźni polsko-radzieckiej

i  ś rodk i popu la ryzac ji m etod i  doświad 
czeń radz ieck ich  p rzodow n ików , nowa

spodarce m orsk ie j,_ w  rozbudow ie prze to ró w  i  zw iązkow ców , by  coraz sze 
m ys łu  itp ., pokazu jm y jednocześnie prze rzej  stosowano je  na naszych statkach, 
w odn ią  m yś l ożyw ia jącą p o lity k ę  K o  ho low nikach , ba rkach  i  w  naszych 
m un istyczne j P a r t ii i  Rządu Radziec- portach.
kiego: ideę pokojowego w spó łżyc ia  m ;ę M iesiąc P rzy ja źn i dopomoże rów nież
dzy narodam i, rozw iązyw an ia  spor­
nych k w e s tii m iędzynarodow ych d ro ­
gą rokow ań, n ieustanną troskę p a r ti i 
i rządu o coraz szersze zaspokajanie 
stale rosnących potrzeb m a te ria ln ych  i 
k u ltu ra ln y c h  na rodu  radzieckiego.

Jednym  z zadań program ow ych M ie  
siąca będzie zorganizow anie w  ca łym  
k ra ju  przeglądu stosowania radziec­
k ich  doświadczeń i  m etod pracy w  pro 
d u k c ji i  dzia ła lności zw iązkow ej. Ma 
on na celu zapoznanie załóg i ja k  n a j­
szersze upowszechnienie wśród n ich 
p rzyk ładów  i  w zo rów  radzieckich. O - 
p ra cu jm y  w ięc w  okresie dzie lącym  
nas od M iesiąca P rzy ja źn i tak ie  fo rm y

w  dalszej rea liza c ji zadań, ja k ie  po­
s ta w ił przed Tow arzystw em  i  in n y m i 
organ izac jam i społecznym i IV  K ra jo ­
w y  Z jazd TP P -R . Szeroki udz ia ł a k ty  
w u  w  ty m  okresie należy w ykorzystać 
d la  dalszego ożyw ien ia  p racy  kó i 
TP P -R .

Doroczne św ięto P rzy ja źn i stwarza 
na jb a rdz ie j dogodne w a ru n k i do zw ię 
kszenią szeregów cz łonkow skich  TPPR. 
Z  p raw dą o K ra ju  Rad, z propagan­
dą p rzy jaźn i polsko -  radz ieck ie j do­
trzem y do w szystk ich  p ra cow n ikó w  re 
so rtu  żeglugi i  ich  rodzin .

T ym  celom służyć będą uroczysto­
ści, odczyty, oogadanki. w vs taw y, po­

święcone zagadnieniom  życia lu d z i ra 
dzieckich, ro zw o jo w i na uk i, techn ik i, 
k u ltu ry ,  lite ra tu ry , sz tuk i, przem ysłu, 
ro ln ic tw a  i  tra n sp o rtu  w  ZSRR. T ea try  
w ys taw ią  sz tuk i na jznakom itszych dra 
m a tu rg ów  rosy jsk ich  i  radzieck ich , a 
opery i  f ilh a rm o n ie  p rzyg o tow u ją  kon ­
ce rty  radz ieck ie j m u z y k i i  pieśni. Rów 
nież zespoły św ie tlicow e zorgan izu ją  
im p rezy  artystyczne, w ieczorn ice po­
święcone radz ieck ie j sztuce, ludow ym  
tańcom  1 pieśn iom  na rodów  K ra ju  
Rad.

Tegoroczne obchody M iesiąca Pogłę 
b ien ia  P rzy ja źn i Polsko -  Radzieckie j 
w  zakładach pracy naszego resortu  
w in n y  u m o ż liw ić  p racow n ikom  m orza
i żeglugi śród lądow ej jeszcze szersze, 
ba rdz ie j wszechstronne poznanie ży­
cia narodu radzieckiego i  jeszcze b a r­
dziej zacieśnić w ęz ły  p rz y ja ź n i i  so ju­
szu, łączące naród p o lsk i z narodam i 
Z w ią zku  R adzieckiegf

nie dość jeszcze w yso k i poziom uśw ia ­
dom ienia n iek tó rych  członków p a r ti i 
na statkach. U w idoczn iło  się to w y ra ź  
nie  w  toku  osta tn ie j kam p an ii sprawo­
zdawczo -  w yborcze j do w ładz p a r ty j­
nych. Czymże bow iem  ja k  n ie  słabym  
uśw iadom ieniem  tłum aczyć można n i­
k łe , ogó ln ikow e dyskusje  na szeregu ze 
brań, k tó ry c h  słabą stroną b y l b ra k  
bo jowości i sa m o k ry ty k i —  oręża, w  
k tó ry  uzbra jać nas w in n a  w łaśnie g łę­
boka znajomość zasad m a rks izm u -le n i-  
n izm u. Czymże in n ym  ja k  n ie  b ra ­
k iem  dostatecznego uśw iadom ienia są 
w ystępujące zby t często w yp a d k i p i­
jańs tw a  i  przem ytu , łam an ie  s o c ja li­
stycznej dyscyp liny  pracy. itp .

TN STR U K C JA  K C  PZPR wydana w  
zw iązku  z rozpoczęciem nowego ro ku  

szkolenia pa rty jne go  podkreśla, że 
„główną słabością naszej pracy w  tej 
dziedzinie była niedostateczna troska o 
zapewnienie należytej jakości szkole- 
nia, jego stosunkowo niski poziom 
ideowo-polityczny“. G łów nym  też b ra ­
k iem  szkolenia pa rty jne go  w  P M H  b y ­
ło  jego oderw anie od codziennej m acy 
załóg s ta tkow ych, od ich w a lk i o rea­
lizac ję  zadań p ro du kcy jnych , zby t sła­
bo w iązano teorie  z p ra k tyka .

K o m ite t P M H  słabo k ie ro w a ł szkole­
niem  p a rty jn y m . B ra k  by ło  je d n o lite ­
go p lanu  szkolenia. S taio sie to p rz y ­
czyną różnorodności te m a ty k i, na po­
szczególnych kursach szkolenia na stat 
kach. Np. w  lip c u  br. w  program ie 
szkolenia na m ot. „Batory“ prze rab ia­
no tem atykę  „P a rt ia  m arks is tow sko- 
len inow ska“ . W  ty m  czasie na ta n k o w ­
cu' „Turnia“ słuchacze zapoznawali się 
z zagadnieniam i V I I I  P lenum  K C  
PZPR, zaś na „Lechu“ stud iow ano m a­
te r ia ły  I  Z jazdu Spółdzielczości P ro ­
du kcy jn e j.

Ten zupełn ie przypadkow y dobór te­
m a ty k i panow ał przez ca ły  ub ieg ły  
okres szkolen iow y w  naszej flocie . Do­
d a jm y  do tego fa k t  sta łe j p łynności 
załóg, ustaw iczne przem ustrow yw an ia , 
a n ie trud no  będzie zrozum ieć przyczy­
ny  w ie lu  b ra ków  w  szkoleniu.

Praw idłow y dobór i stałe kierowa­
nie pracą wykładowców to najw ażniej­
szy warunek podniesienia poziomu szko 
ienia ideologicznego. Tego żelaznego 
praw a n ie  przestrzegał jednak w  ub. 
ro k u  szkolenia K o m ite t PM H , n ie  prze 
strzegały też organizacje p a rty jn e  na 
statkach.

W  w ie lu  w ypadkach ro la  w yk ła d o w ­
cy ogranicza się je dyn ie  do odczyta­
n ia  broszury i  w ys łuchan ia  k i lk u  w y ­
pow iedzi przeważnie jednych  i  tych  sa­
m ych słuchaczy. N ie  organizowano 
sem inariów , n ie  sprawdzano, ja k  s łu ­
chacze p rzysw a ja ją  sobie w iadom ości 
i  ja k  stosują je  w  życ iu  codzien­
nym . E gzeku tyw y podstaw ow ych orga­
n izac ji p a rty jn y c h  przeważnie n ie  ana­
liz o w a ły  na swoich posiedzeniach pozio 
m u szkolenia i  jego skuteczności. N ie 
dyskutow ano tych  spraw  na zebraniach 
p a rty jn ych , n ie  om aw iano postępu to ­
warzyszy na szkoleniu.

B ra k  odgórnej k o n tro li szkolenia w  
P M H  ta k  ze s trony  K o m ite tu  W o je ­
wódzkiego PZPR, ja k  i  K o m ite tu  P M H  
nie m ob ilizo w a ł s ta tkow ych  o rgan izacji 
p a rty jn y c h  do wzm ożenia tro s k i i  op ie­
k i  nad ty m  n iezm ie rn ie  w ażnym  od­
c ink iem  naszej p racy p a rty jn e j.

N ow y ro k  szkolny i  us ta lony na ten 
ro k  now y p rogram  masowego Szkolenia 
pa rty jne go  zm ob ilizow a ł k ie row nicze 
ins tanc je  p a rty jn e  naszej f lo ty  do doko 
nan ia  zdecydowanego zw ro tu  w  usto­
sunkow an iu  się do tych  spraw . Zagad­
n ien ie  szkolenia stało sie tem atem  ob­
rad  jednego z osta tn ich  posiedzeń egze­
k u ty w y  K o m ite tu  P M H . O pracowano 
na podstaw ie in s tru k c ji K C  w  spraw ie 
masowego szkolenia pa rty jne go  na ro k  
1953/54 szczegółowy p rogram  i  fo rm y  
szkolenia. Szczególna uwagę zwrócono 
na dobór, w yk ładow ców  i k ie ro w n ik ó w  
sem inariów . W  każdą środę odbywa się 
w  K om itec ie  sem ina rium  dla  w y k ła ­
dowców ze sta tków , k tó re  przebyw ała 
w  porcie. W ytypow ano rów n ież a k ty w i­
stów  p a rty jn y c h  za trudn ionych  w  apa­
racie lądow ym  f lo ty , k tó rych  zadaniem 
jes t opieka nad poszczególnymi k u r ­
sami szkolenia pa rty jnego  na statkach.

(Dokończenie wewnątrz numeru)
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21 września br. delegacja Zw iąz­
ku  Radzieckiego złożyła na 

V l i i  sesji Zgromadzenia Ogólnego 
N Z  projekt rezolucji o środkach u- 
sunięcia groźby nowej wojny świa­

towej i złagodzenia napięcia w  sto­
sunkach międzynarodowych. Fakt 
ten jest najważniejszym wydarze­
niem wśród wielu ważnych w yda­
rzeń ubiegłych dwóch tygodni.

DROGA DO ODPRĘŻENIA

CORAZ większy ciężar w ydat­
ków na zbrojenia spada na 

barki mas pracujących w  krajach  
kapitalistycznych. Coraz też głoś­
niej rozlega się ich żądanie: mniej 
arm at —  więcej chleba! Żądanie to 
wysuwają masy pracujące Francji, 
których stopa życiowa wciąż się 
zmniejsza w  w yniku m ilitaryzacji i 
kontynuowania brudnej w ojny w  
W ietnamie. Żądanie to wysunęło 8 
milionów robotników włoskich, któ 
rzy ogłosili 24 września br. 24-go- 
dzinny strajk powszechny.

Fatalne skutki m ilitaryzacji od 
czuwają również masy pracujące 
w  Anglii i Stanach Zjednoczonych. 
Według oświadczenia samego Eisen 
howera rząd Stanów' Zjednoczo­
nych na każde trzy dolary wydatku  
je dwa na cele wojenne. Ciężar 
tych wydatków spycha coraz bar­
dziej ludzi pracy na skraj nędzy.

Wszędzie na całym świecie —  w  
A zji, w  Europie i na kontynencie 
amerykańskim narody żądają reduk­
cji zbrojeń i zakazu broni masowej 
zagłady. Tym  właśnie żądaniom od 
powiadają propozycje radzieckie, 
zawarte w  projekcie rezolucji, zło­
żonej na posiedzeniu plenarnym  
V I I I  sesji O NZ przez delegację ra ­
dziecką.

Eisenhower, Dulles i inni przed­
stawiciele agresywnych kół im pe­
rializm u amerykańskiego usiłują 
wykorzystać fakt, że Stany Zjedno­
czone nie posiadają już monopolu 
na broń atomową i wodorową do 
dalszego rozpętania wyścigu zbro­
jeń. Prasa amerykańska zaś usiłuje 
zastraszyć swoich czytelników tym, 
że... Zw iązek Radziecki opanował 
produkcję bomb wodorowych. Ale  
każdemu wiadomo, że Związek R a­
dziecki nikomu nie grozi, ani bom­
bą atomową, ani bombą wodorową, 
ani żadną inną bronią. Natomiast

Stany Zjednoczone, utrzymując da 
leko za granicami swego kra ju  dwa 
miliony żołnierzy w  27 i bazy wo­
jenne w  49 obcych państwach nie 
czynią tego w  interesie pokoju.

N ie służy też interesom pokoju pro 
paganda wrogości i nienawiści mię­
dzy narodami, rozpętana przez a- 
gresywne koła imperializmu. Nie 
służy sprawie pokoju forsowanie mi 
litaryzacji adenauerowskich N ie­
miec zachodnich, ani usiłowania 
storpedowania konferencji pokojo­
w ej w  sprawę uregulowania próbie 
mu koreańskiego. Wszystko to, jak  
również polityka siły i dyktatu pro­
wadzona przez Stany Zjednoczone 
nie sprzyja odprężeniu międzynaro 
dowemu.

Drogę do odprężenia w stosun­
kach międzynarodowych wskazują 
propozycje, zawarte w  projekcie re 
zolucji radzieckiej, które stanęły 
na porządku obrad ONZ. Jakie to 
są propozycje?

Po pierwsze — zakaz broni atomo 
w ej, wodorowej i innych rodzajów  
broni masowej zagłady oraz ustano 
wienie międzynarodowej kontroli 
nad wykonaniem tego zakazu. Po 
drugie — redukcja zbrojeń o jedną 
trzecią w  ciągu roku przez 5 w ie l­
kich mocarstw oraz zwołanie m ię­
dzynarodowej konferencji w spra­
wie redukcji zbrojeń przez wszyst­
kie państwa. Po trzecie —  lik w id a ­
cja baz wojennych na terytoriach  
obcych państw, jako zagrażających 
pokojowi i suwerenności tych 
państw. Jednocześnie rezolucja r a ­
dziecka w zywa do położenia kresu 
propagandzie nienawiści między na 
rodami.

Propozycje radzieckie popiera ca 
ła postępowa ludzkość. Popiera je 
także naród polski, pragnący budo­
wać swoje lepsze jutro w  w arun­
kach trwałego pokoju.

TRZE/AVE GLOSY

W  końcu września br. odbyła się 
w  Rzymie konferencja zastęp 

ców ministrów spraw zagranicz­
nych Francji, Włoch, Belgii, Holan  
dii, Luksemburga i Niemiec zachód 
nich w  sprawie planów zmontowa­
nia „europejskiej wspólnoty poli­
tycznej“, m ającej być kosmopolity­
czną nadbudową projektowanej 
„arm ii europejskiej“. Jak wiadomo 
w  te j tzw. „europejskiej wspólno­
cie“ i „arm ii europejskiej“ pierwsze 
miejsce m ają zająć Niemcy zachod­
nie.

Plany te napotykają jednak na o- 
pór nie tylko szerokich mas ludo­
wych w  tych krajach, które zdają 
sobie sprawę z niebezpieczeństwa 
odbudowy m ilitaryzm u niemieckie 
go. W  związku z tym i planami dają 
się zauważyć tarcia w  łonie rządu  
francuskiego, gdzie coraz bardziej 
w yłania się opozycja przeciwko „eu 
ropejskim“ projektom. K ilku  m i­
nistrów francuskich kategorycznie 
zażądało, aby nie zostały podjęte 
żadne zobowiązania w  stosunku do 
„europejskiej wspólnoty“. Dlatego 
przedstawiciele Francji na te j kon 
ferencji zajęli stanowisko uchyla­
nia się od powzięcia jakichkolw iek  
decyzji. j

Nawet premier rządu włoskiego 
Pella w  swoim przemówieniu na 
te j konferencji użalał się na to, że 
państwa zachodnio - europejskie na 
potykają „na szereg zagadnień, któ­
re z powodu swojego skompiikowa 
nego charakteru mogą odroczyć 
szybkie urzeczywistnienie celów“ 
tak zwanej „Zjednoczonej Europy“.

Takim  charakterystycznym gło­
sem wskazującym na te trudności i 
przeszkody, które stoją na drodze 
agresorów do urzeczywistnienia ich 
celów jest wypowiedź przewodni­
czącego francuskiego parlamentu  
Eduarda H errio t‘a. „Zmuszony je  
stem wziąć pod uwagę —  powie­
dział on korespondentowi gazety 
„Journal de Geneve“ — tragiczne 
lekcje historii, aby ocenić niebezpie 
czeństwo, jak ie stanowią dla Euro­
py i Francji imperialistyczne N iem ­
cy“. W  dalszym ciągu swego w y­
wiadu Herriot oświadczył: „W  cza 
sie w ojny poznaliśmy gestapo i SS. 
Nie chcę, by się to powtórzyło... Na 
leży się z tym  faktem  liczyć i nie 
dać Niemcom możności wskrzesze­
nia ich tradycyjnych marzeń o he­
gemonii“.

Tak myśli i tak wypowiada się 
w ielu  innych wybitnych działaczy 
politycznych burżuazji w  krajach  
zachodnio - europejskich. Te trzeź­
we głosy burżuazyjnych polityków  
wskazują na to, iż rację m iał W y­
szyński, który przemawiając na se­
sji O NZ powiedział:

„Ta droga (droga stawiania na re 
m ilitaryzację Niemiec zachodnich 
przez elementy reakcyjne z am ery­
kańskimi podżegaczami wojennymi 
na czele — przyp. nasz) nie leży w 
interesie pokoju, nie leży w  intere­
sie ani narodu niemieckiego, ani 
francuskiego lub brytyjskiego, ani 
też w  ogóle żadnego narodu m iłu ją  
cego pokój“.

WZÓR WSPÓŁPRACY MIĘDZY A ARO DA MI

TX7dniach od 11 do 19 września
’ '  br. odbyły się w  Moskwie roko 

wania między rządem radzieckim  
a delegacją rządową Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokratycz­
nej. W  rokowaniach tych omówio­
ne zostały konkretne form y, pomo­
cy narodu radzieckiego dla narodu 
koreańskiego, który przystąpił do 
odbudowy swego kra ju  ze zniszczeń 
spowodowanych agresją amerykari 
ską.

Rząd Związku Radzieckiego wya  
sygnował nieodpłatnie m iliard  ru ­
bli na odbudowę gospodarki koreań 
skiej oraz przyznał nowe, bardziej 
ulgowe w arunki spłaty kredytów  
udzielonych dawniej rządowi 
K R L D .

Również i inne kraje obozu socją 
lizmu pospieszyły z pomocą narodo 
w i koreańskiemu. M . in. pomocy tej 
udzieli również rząd Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

W ielką historyczną zasługę ma 
naród koreański i chińscy ochotni 
cy ludęwi, którzy obronili sprawę 
pokoju na Wschodzie i w  niemałym  
stopniu ostudzili zapędy agresorów 
do wywołania nowej w ojny świato­
wej.

Dlatego też naród polski w ita z 
uznaniem deklarację o zakończeniu 
rokowań między Związkiem  Radzie 
ckirn a Koreańską Republiką Ludo 
wo - Demokratyczną, widząc w niej 
krok naprzód w kierunku utrw ale­
nia pokoju.

sna
Przeciw Polsce i wbrew interesom Kościoła

T T DERZ w  stół —  a nożyce się odez- 
w ą ". P raw dę zaw artą  w  ty m  sta­

rop o lsk im  p rzys łow iu  m ie liśm y  moż­
ność ju ż  n ieraz obserwować. I le k ro ć  
w ładza ludow a w  Polsce uderza w  ja ­
kieś ognisko d yw ers ji, ile k roć  demasku 
je  szpiegów, ty le k ro ć  podnosi się w rża  
w a rozm a itych  im peria lis tycznych

szczekaczek rad iow ych.
I  ty m  razem  w  zw iązku  z procesem 

b iskupa Kaczm arka i jego kom panów, 
odezw ały się nożyce równocześnie i  w  
W atykan ie , i  w  W aszyngtonie. Proceso­
w i tow arzyszyło  w ściekłe  la ru m  „G ło ­
su A m e ry k i“ , „W o ln e j E u ro py “  itp .

Z denerw ow a ł się procesem K aczm ar­
ka „O sservatore Rom ano“ , w tó ro w a ł 
m u sztucznie rob io nym  oburzeniem  k a r 
dyn a ł Spellm an, a D epartam ent S tanu 
U S A  z łoży ł bezczelne oświadczenie, w  
k tó ry m  m iędzy in n y m i stw ierdza, że 
„tego rodza ju  a k ty  —  czy li sądzenie 
zd ra jców  —  w y w o łu ją  zawsze oburze­
nie  wśród lu dz i, ko rzy  szanują podsta­
wowe praw a  i swobody obyw a te lsk ie “ . 
W rzaw ie  te j tru d n o  się zresztą dziw ić. 
Proces z całą w yrazis tośc ią  obnażył 
an typo lską prowadzoną od w ie lu  la t  
p o lity k ę  W atykanu . A czko lw ie k  na ła ­
w ie  oskarżonych s iedzie li ty lk o  kacz- 
m a rk i, to je dn ak  óp in ia  po lska osą­
dz iła  w  ty m  procesie rów n ież i tych  
ich  zam orskich mocodawców, k tó rz y  n i 
m i k ie ro w a li. I  w łaśn ie dlatego moco­
dawcy ci u s iłu ją  b ron ić  się p rzy  pom o­
cy bezprzykładne j in ge renc ji w  nasz 
w y m ia r  sp raw ied liw ośc i —  w  sprawę są 
du nad po lsk im i obyw a te lam i w  P o l­
sce.

D epartam ent Stanu oburza się ró w ­
nież na zarzu ty  pod adresem n ie k tó ­
rych  dyp lom atów  am erykańskich , że 
tru d n ią  się szpiegostwem. Eks-am basa- 
dor am erykańsk i w  Polsce B liss L a ­
ne, o k tó ry m  ta k  w ie le  m ó w ili oskar­
żeni i św iadkow ie  w  procesie K acz­
m arka , z łoży ł ostatn io przed m ik ro fo ­
nem  „W o ln a  E uropa“  oświadczenie, że 
za rzu ty  w ysun ię te  p rzec iw ko  n iem u są 
ca łkow ic ie  fa łszyw e, że w sze lk ie  ko n ­
ta k ty , ja k ie  k ie d y k o lw ie k  m ia ł z b is ­
kupem  K aczm ark iem , n o s iły  cha rak te r 
w y łączn ie  tow a rzysk i. W arto  zacyto­
wać tu ta j p rzytoczony przez K aczm ar­
ka  fragm e n t jedne j z ta k ic h  „ to w a rz y ­
sk ich “  rozm ów  z B liss Lane ‘m : „D la  
celów w o jennych  —  w y ja ś n ia ł ambasa­
dor —  d la  zm niejszenia obronności k ra ­
jó w  de m okra c ji ludow e j, a w  ty m  w y ­
padku  P o lsk i, A m eryka  p row adzi odpo 
w iedn io  stosowaną konku re nc ję  i  dys­

k ry m in a c ję  i  d la  tych  celów zim nej 
w o jn y  potrzebna jes t dokładna zna jo­
mość życia gospodarczego i  przem y­
słowego...“

N ie  by ło  po w yzw o le n iu  spraw y 
szpiegowskiej, an typaństw ow e j dotyczą 
cej okresu urzędow ania B liss Lane ‘a, w  
k tó re j n ie  w p łynę ło by  nazw isko te­
go „am basadora“ .

W  ty m  św ie tle  an i oświadczenie De­
pa rtam en tu  S tanu a n i k ła m liw e  w y ­
w ody B liss Lane ‘a n ie  są w  stanie w pro  
w adzić w  b łąd  o p in ii pub liczne j. F a k ­
ty  aż nadto w yra źn ie  zadają im  k łam .

N iezb ita  jes t dokum entacja  procesu, 
jeże li chodzi o an typo lską ro lę  p o lity k i 
w a tyka ńsk ie j, k tó re j w ykonaw cam i 
b y l i oskarżeni. W  okresie m iędzyw o jen 
n ym  is to tą  p o lity k i w a tyka ń sk ie j by ła  
gra na N iem cy, ja ko  na głów ną siłę an 
tyradziecką . Polska b y ła  zbyt słaba, 
aby staw iać na n ią  w  tych  w ie lk ic h  
p lanach. Stąd an typo lska  postawa W a­
tyka n u  podczas powstań śląskich, po- 

rnieważ Śląsk b y ł po trzebny dla  odbu­
dow y s ilnych  N iem iec. Stąd pomoc W a­
tyka n u  w  do jściu  H itle ra  do w ładzy. 
Stąd też w  ponurych  la tach  oku pa c ji 
papież i  jego w ys łann icy  ro b o li co m o­
g li, aby wciągnąć P o laków  w  rydw an  
w o jn y  H itle ra . Ten cel nakazyw a ł w y ­
konaw cy w a tyka ń sk ie j w o li b iskupow i 
K aczm arkow i ag itow ać w  czasie o ku ­
pac ji, w  la tach k ie d y  na ród  po lsk i 
p rzeżyw a ł okres n iesłychanej m a rty ro ­
log ii, gdy tysiące P olaków , a wśród 
n ich  w ie lu  księży ginę ło w  obozach kon 
cen tracy jnych , ag itow ać za ko laboracją .

W  liśc ie  pastersk im  K aczm arka  z te­
go dkresu czasu czytam y: „W  społe­
czeństwie m usi być ła d  i  parządek. N ie 
wo lno nam  nak łan iać  ucha na podszep­
ty  pode jrzanych ludz i, gdyby  u s iło w a li 
wciągnąć społeczeństwo nasze, zw łasz­
cza m łodzież, do n ieob licza lne j konsp i­
ra cy jn e j a k c ji“ . D latego w  m a ju  1940 
ro k u  w zyw a ł K aczm arek: „Chcę tedy 
i  w zyw am  Was, abyście z całą sum ien­
nością zachow yw a li w szystk ie  przepisy 
p ra w a  w ładz  ta k  ad m in is tra cy jn ych , 
ja k  i  w o jskow ych “  (okupanta —  przyp. 
red.).

V»ykonując wreszcie ten p lan , oskar­
żeni na rozkaz W a tykan u  sp iskow a li 
p rzeciw ko Polsce Lu do w e j. H it le r  za­
w iód ł, ale W atykan  n ie  zrezygnow ał ze 
swego p lanu  na jazdu  na państwa, k tó re  
w y z w o liły  się z pęt kap ita lizm u . T ym  
razem jednak  Polska Ludow a przestała 
być p ionkiem , a stała się poważną prze 
szkodą w  w yko n a n iu  tego p lanu. Nasza

O jczyzna jes t s iln ym  i n iepodleg ły11 
państwem , je s t częścią potężnego oboZ« 
pokoju, p rzeciw staw ia jącego się obozo' 
w i w o jn y , do którego należy równię1 
W atykan . D latego rea lizac ja  w atyka fr 
sk ie j p o lity k i nakazyw a ła  trak tow a ł 
Polskę ja ko  przec iw n ika . Stąd wyk«' 
naw cy w o li w a tyka ń sk ie j n ie  gardzi) 
żadnym  środk iem  w  swej antypolskie 
dzia ła lności. K um an ie  się z bandyta 
m i U P A , z n e o h itle ro w s k im i a de 
nauerow cam i i am e rykań sk im i im perf 
lis ta m i, naw o ływ a n ie  do sp iskow a n i 
sabotowania naszych p lan ów  gospoda 
czych, szpiegostwo i staw ka na trze 
cią w o jnę  —  to  szczegóły ich  działa ł 
ności, k tó re  u ja w n ił proces.

W ym ow ie  tych  fa k tó w , dowodom, por; 
k tó ry c h  nac isk iem  m us ie li przyzna1 
sw oją w in ę  K aczm arek i  in n i oskarż«' 
n i, prócz k ła m s tw  n ie  może n ic  przeck 
staw ić propaganda im peria lis tyczn i 
K ła m ią  w ięc na potęgę. Posługując sf 
s tarą metodą, im peria lis tyczne  szcz«' 
kaczk i u s iłu ją  przedstaw ić proces prz«' 
c iw ko  zdra jcom  —  ja k o  proces prze 
c iw ko  re lig ii,  p rzec iw  kościo łow i.

K ażdy cz łow iek w  Polsce w ie. a k«! 
dy w ie rzący może to po tw ie rdz ić  ' 
w łasnego doświadczenia, że w ładza l fl' 
dowa udzie la pe łne j swobody w ia ry  : 
up raw ian ia  p ra k ty k  re lig ijn y c h  wszyst' 
k im  obyw ate lom . K ażdy cz łow iek W>£
0 tym , że w ładza ludow a n ie  walcz)' 
z kościo łem  i  re lig ią , na tom iast walcz:
1 będzie w a lczy ła  z nadużyw an iem  ko- 
ścioła d la  celów  po litycznych , d la  wrd 
g ie j roboty. W iedzą o ty m  i stwierdza' 
ją  to rów n ież tysiące k a to lic k ic h  ksić 
ży w  Polsce.

M ilio n o w e  rzesze w ierzących i  n ł 
w ierzących na rodu polskiego, w  tyć 
se tk i księży zdaje sobie, dok ładn ie  spr«'; 
wę, że działa lność K aczm arka i  jenń 
podobnych nie  m a n ic  wspólnego Zf 
spraw ą re lig i i i  kościoła. „Z lecone prze1 
ks. b iskupa K aczm arka zadania byk 
dzia ła lnością po lityczną, n ic  wspólneg6 
z re lig ią  n ie .m a ją c ą “  —  oświadczyć 
współoskarżona w  procesie siostra Nik' 
lewska.

O dpowiedź narodu polskiego zawal1 
w  swoich sławach p ro k u ra to r: „Szaiur 
jem y wierzenia, zwyczaje i uczucia ka* 
dego uczciwego człowieka i stać bi' 
dziemy twardo na gruncie swobody re' 
lig ijnej, iecz w ara komukolwiek jhF 
osłoną kościoła judzić przeciw naród«' 
w i i szkodzić Polskiej Rzeczypospolite) 
Ludowej“.

Ciąg dalszy

•
K ażdy m arynarz  odnosi się do w ła ­

sności socja lis tyczne j ja k  gospodarz, 
oszczędza każdą kop ie jkę , każdy k i lo ­
gram  pa liw a , każdy gram  sm arów.

K ie d y  kom som olsko-m łodzieżowa za­
łoga parow ca „Turajda“ w ys tą p iła  z 
in ic ja ty w ą  w spó łzaw odn ic tw a so c ja li­
stycznego o w ygospodarow anie ponad­
p lanow ych  zysków  na fundusz w ie lk ic h  
b u d o w li kom unizm u, m arynarze z „K ra- 
snowodska“ ja ko  je d n i z p ierw szych 
poszli w  ich ślady, K ażdy członek za­
łog i posiada swój osobisty rachunek 
zaoszczędzonych na ten  fundusz środ­
ków , p a liw a  i  m a te ria łó w . N a rach un ­
kach tych  zap isu je  sie np. zadanie 
wachtowe, ile  na leży zaoszczędzić pa­
liw a , sm arów  itd . Z da jący  i  p rz y jm u ­
ją c y  w achtę podp isu je  sie, a w ach tow y 
pom oc iiik  kap itana  lu b  m echan ik oce­
n ia ją  w ykonaną pracę, p ie rw szy d la  
załogi pok ładow ej, a d ru g i d la  m aszy­
now e j. U w ag i swoje zapisuj a on i także 
do rach un ku  osobistego i  podpisują.

R achunk i osobiste bierze się pod u - 
wagę p rzy  ob liczan iu  m iesięcznych 
w y n ik ó w  socjalistycznego współzawod­
n ic tw a .

Na wezwanie o rgan izac ji p a r ty jn e j 
załoga „K rasnow odska“  jednogłośnie 
postanow iła  za przyk ładem  m aryna rzy  
m otorow ca „Akadem ik K ryłow “ wziąć 
pod socja listyczną opiekę statek i  w szy­
s tk ie  m echanizm y. Przed p rzy jęc iem  
m echanizm ów, urządzeń pokładow ych 
i s ta tku  pod socja listyczna opiekę usta­
lono procent zużycia części, urządzeń 
i kad łuba. Z rob iono to  w  celu dok ład ­
nego zapoznania się ze stanem  technicz­
nym  sta tku . Porządek ta k i zawsze po­
maga dokładn ie  ocenić w y n ik i w a lk i o 
przedłużenie okresów  eksp loatac ji m e­
chanizm ów okrę tow ych .

Załoga postaw iła  sobie szlachetne za 
danie przedłużenia okresu p racy m e­
chanizm ów. W  ściśle usta lonych te rm i­
nach przeprowadza się p ro fila k tyczn e  
przeglądy i rem o n ty  m iędzyre.isowe 
s iln ik ó w  g łów nych i  pom ocniczych. Re­
z u lta ty  nie d a ły  na siebie długo cze­
kać. W edług in s tru k c ji fab ryczne j po 
każdych 4500 godzinach p racy należy 
rozebrać s iln ik  d la  przeglądu i ew en­
tua lnego rem ontu. W  ty m  czasie sta­
tek  w ypada ł z eksp loatacji.

...Jeżeli będziem y sk rup u la tn ie  doglą­
dać pracę s iln ik a  —  ośw iadczył tow . 
Traszyn —  system atycznie stosować re ­
m on ty  p ro fila k tyczn e , we w łaśc iw ym  
czasie ro zb ie ra li i  p rzeg ląda li n a jb a r­
dzie j zagrożone w ęzły, to można bedzie 
znacznie przedłużyć okresy pracy m e­
chanizm ów “ .

Załoga maszynowa z zapałem p rz y ­
s tąp iła  do u rzeczyw is tn ien ia  te j p ropo­
z y c ji I I  m echanika i osiągnęła dodat­
n ie  w y n ik i.  Obecnie s iln ik  rozb ie rany 
jes t d la  przeglądu n ie  po każdych 4500, 
lecz po 7500 godzinach.

Oto ju ż  dwa ła ta  p racu ją  m echaniz­
m y bez rem ontu, dokładnie, ry tm ic z ­
nie i bez p rze rw y. Czyszczenie s iln ikó w  
przeprowadza sie w łasnym i s iłam i śc i­
śle w ed ług przepisów eksp loatac ji tech­
n iczne j.

Co pomogło m arynarzom  ulepszyć 
swą pracę?

Na pytan ie  to odpowiada I I  mecha­
n ik  komsomolec tow . Traszyn: „W  m ia ­
rę  poznawania niezwyciężonej te o rii 
m arks izm u - le n in izm u  zacząłem lep ie  j 
rozum ieć znaczenie swej pracy. Stało 
się d la  m nie  jasne, że im  w y d a jn ie j bę­
dą p ra cow a li wszyscy ludzie  radzieccy, 
a w  szczególności każdy z nas, ty m  p rę ­
dzej do jdz iem y do kom unizm u. D latego 
w łaśn ie  chcia łoby się zrob ić możliwife 
ja k  na jw ięce j d la  ukochanej O jczyzny“ .

I  tow . Traszyn — gorący p a trio ta  ra ­
dziecki, p racu je  tw órczo i  , w yda jn ie .

Cenne pom ysły  rac jona liza to rsk ie  
w n iós ł I I I  m echan ik, kom unis ta  tow . 
Szwiec. Starszy m echan ik tow . Macze- 
raszwili zaproponow ał ustaw ienie do­
datkowego zb io rn iczka  p rzy  f i lt ra c h  w  
celu zb ieran ia  o le ju  solurowego.

M ożna by ło b y  przytoczyć w ie le  in ­
nych  p rzyk ła d ó w  świadczących o tym , 
ja k  w zrost świadom ości po lityczne j w y ­
w ie ra  doda tn i w p ły w  na tw órczą pracę 
cz łonków  załogi, ja k  a k ty w iz u je  ich 
■inicjatywę. Oczywiście, że obok szkole­
n ia  m arks is tow sko -  len inow skiego po­
ważną ro lę  odgryw a tu  różnorodna p ra ­
ca wychowawcza.

P ropagandą i  w prow adzan iem  no­
w ych  stachanowskich m etod p racy na 
s ta tku  za jm u je  się organ izacja  p a r­
ty jn a . O now ych socja listycznych me­
todach p racy w  transporc ie  m orsk im ,
0 sukcesach p ro du kcy jnych  p rzodu ją ­
cych stachanowców f lo ty  wygłaszane 
są odczyty i  re fe ra ty , przeprowadza się 
pogadanki, om aw ia  sie a r ty k u ły  z gazet
1 czasopism. Pisze też o n ich  gazetka 
ścienna. P rzodu jący ludzie  m otorowca 
chętnie dzie lą się sw ym i doświadcze­
n iam i.

Na początku k w ie tn ia  odbyło się na 
s ta tku  in te resu jące zebranie załogi. Po­
rządek dzienny obe jm ow a ł jeden p u n k t: 
„W ym ian a  doświadczeń p rzodow n ików  
pracy naszego s ta tk u “ . In te re su ją cy  re ­
fe ra t w yg ło s ił p rzo do w n ik  pracy i szko­
len ia  m otorzysta tow . Korobko. W  jego 
sukcesach n ie  ma żadnej ta jem n icy. 
P raw id łow o  p la n u je  on godziny pracy, 
na u k i i  w ypoczynku.

W szyscy dobrze zapam ię ta li przem ó­
w ien ie  innego m otorzysty  tow . Kotło­
wa. P ow iedz ia ł on, że z każdym  dniem  
coraz ba rdz ie j podoba m u sie. iego spe­
cjalność. że szczyci się n ią  i jeszcze le ­
p ie j ją  opanuje. Na tym  samym ze­
b ran iu  u jaw n iono  rów nież b ra k i w  p ra ­
cy załogi. U chw alono częściej odbywać 
ta k ie  zebranią, ulepszyć organ izację  1

jakość szkolenia technicznego, starań '1 
n ie  przygotow ać się do każdego zajęci«:

M otorow iec „K rasnow odsk“  otrzym «’! 
na ro k  bieżący podwyższone zadani« 
planowe. Jednakże stosując przodują ' 
ce m etody p racy  i  nowe fo rm y  współ] 
zaw odnictw a załoga system atyczni6, 
przekracza zadania rejsowe. D latego n3 
zebran iu pośw ięconym  om ów ien iu  w j"| 
n ik ó w  pierwszego k w a rta łu  i  nakre'1 
ś len iu  zadań na dalszy okres, m a iT  
narze jednogłośnie po d ję li zobowiązani] 
w ykonan ia  rocznego p lanu  przewozó'1' 
w  125 proc. do dn ia roczn icy  W ie lk i«1, 
R e w o luc ji P aździe rn ikow e j. F aktyczn i6 
p lan  roczny został w yko na ny  do 1 s ie i' 
pnia. M arynarze  po d ję li nowe zobowia' 
zanie w yko na n ia  dalszych 25 m ilionó^ j 
tonok ilom e trów .

Na zebran iu  p a r ty jn y m  i zw iązkę '’ 
w y m  rzeczowo p u n k t po punkcie  omó'! 
w iono stachanowski p lan  p racy s ta tk i1’ 
na ro k  bieżący. W  przem ów ien iad1! 
swych m arynarze ana lizow a li prace za' 
lo g i w  ub ieg łym  roku , u ja w n ia li wsz>" 
s tk ie  b ra k i i  n iedociągnięcia, wskaż)“  
w a li na n iew yko rzystane  m ożliwości 1 
zasoby, w n o s ili p raktyczne  w n iosk i.

Za podstawę uchwalonego przez m3': 
ry n a rz y  „K rasnow odska “  p lanu  stach«' 
nowskiego p rzy ję to  następujące wnioć 
ski: Kosztem  zaoszczędzonego czasu w y 'j 
konać dwa dodatkowe re jsy , wykona* 
dodatkowo 23 m ilio n y  to n o k ilo m e tró " '1 
zaoszczędzić 20 ton  p a liw a  i 600 ks  sm 3'; 
rów , zaoszczędzić 100 tys ięcy ru b li,  za' 
pew n ić socja listyczną opiekę nad stat', 
k ie m  i  m echanizm am i.

D la  zabezpieczenia w ykonan ia  te#°i 
stachanowskiego p lanu  załoga pokłada ' 
wa i  maszynowa, w a ch ty  i  poszczę' 
gó ln i członkow ie załog i p o d ję li now'ei 
podwyższone zobow iązania. M ia ły  one{ 
na celu przew iezien ie  na jw iększe j ilo ' 
ści ła d u n kó w  i  zdobycie pierwsze#0: 
m ie jsca w  przedsięb iorstw ie  żegluga'j 
w ym .

Zdobycie pierwszego m iejsca nie jes^ 
ła tw y m  zadaniem.

A le  załoga „K rasnow odska“  rnocn0 
w ie rzy  w  swoje zwycięstwo. W y ra z ił t° 
dob itn ie  sekre tarz o rgan izac ji kom so 'j 
m o lsk ie j s ta tku  tow . Prytkow: „Posia ' j 
dam y wszystko, co jest niezbędne dl« 
zw ycięstw a —  sta ły , zw a rty , pełen z a '! 
pa łu  ko le k ty w , doskonały sta tek i sprS' I 
żyste k ie row n ic tw o . K ażdy m arynaU  
pracuje, żeby nie  ty lk o  wykonać, lec* 
przekroczyć za tw ierdzony stachanowski I 
p lan “

D. c. n.
Opr. H. R.
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Rozrachunek gospodarczy na statku -  sprawą całej załogi
N A Ł O G I naszych sta tków  da ją  w ie  

le dowodów socjalistycznego sto­
sunku do pracy i m ien ia  społecznego. 
P rze jaw ia  się to w  uporczyw ej walce
0 uzyskanie ja k  na jwyższe j zdolności ■ 
przewozowej jednostek przy systema 
tycznym  obniżaniu kosztów essploata 
c ji. T roska o osiąganie ja k  n a jw ię k ­
szych oszczędności jest b liską  dla na­
szych m arynarzy. Coraz s iln ie j ro z w ija  
się wśród naszych załóg ruch  współza­
wodnictwa oszczędnościowego, k tó re  obej 
rnu je coraz, w ięcej e lem entów pracy stat 
ku . Szereg sukcesów osiągnęły załogi w  
zm niejszaniu zużycia środków ener 
getycznych, skracaniu czasów przebie 
gu w  mopzu i postojów  w  portach, w 
stopniow ym  zm nie jszaniu ilości nad­
godzin.

Ruch W spółzawodnictwa oszczędnoś­
ciowego jest w yn ik ie m , oddolnej, tw ó r 
czej in ic ja ty w y  załóg. A b y  ruch ten 
sta ł się ruchem  m asowym  i  trw a ły m , 
aby w y n ik i jego s ta ły  się na jbardz ie j 
owocne musi m ieć on sw ój k ie ru n e k
1 podbudowę organ izacyjną.

K ie run ek  w spó łzaw odn ictw a oszczę
¿'■ościowego w y tycza ją  zobowiązania 
załogi, zm ierzające do zm niejszenia 
kosztów eksp loatac ji s ta tku . Podbudo 
wę organ izacyjną zaś s tanow i metoda 
Pracy, inaczej m ów iąc sposób gospo­
darow ania na sta tku . W  us tro ju  socja 
lis tycznym  m etodą tą  jes t rozrachunek 
gospodarczy.

Na czym polega gospodarowanie się 
w g zasad rozrachunku  gospodarczego?

W ustroju socja lis tycznym  w  Polsce 
Ludowej każdy p racow n ik  jest współ 
gospodarzem swego zakładu pracy. Sta 
tek  jest n iczym  in n ym  ja k  w łaśnie ta ­
k im  zakładem . Cała załoga jes t w ięc 
żyw otn ie  zainteresowana, aby praco­
w a ł on ja k  na jle p ie j, aby przynosił na 
szej gospodarce ja k  na jw iększe ko ­
rzyści.

M arynarze sami .nie są w  stanie okre 
ś lić  w ie lkośc i i  ro d z a ju ’ tych  wszyst­
k ic h  kosztów, ja k ie  m usi ponieść sta­
tek  dla w ykonan ia  wyznaczonego zada 
n ia  K oszty eksp loatac ji są bow iem  
liczne i  różnorodne.

A  zatem nasi m arynarze n ie  zawsze 
wiedzą, ja k im  kosztem osiągają w y ­
n ik i sw o je j pracy, n ie  zdają sobie 
często sprawy, w  ja k im  k ie ru n k u  po­
w in ie n  pójść ich w ys iłek , ich zobow ią 
zania p rodukcy jne  i  oszczędnościowe, 
aby przewozić ładunek jak najlepiej 
i jak najtaniej. Wprowadzany rozra­
chunek gospodarczy na statki orien­
tujący załogę w kształtowaniu się ko 
sztów własnych wskazuje załodze rów 
nocześnie, jakie i gdzie istnieją możli 
Wóści ich zmniejszenia.

Przez 'w prow adzen ie  te j m etody za­
łoga ju ż  w  czasie re jsu  dow iadu je  się 
ja k i jes t rzeczyw is ty  koszt p racy s ta t­
k u  w  stosunku do zaplanowanego i. 
może znaleźć środk i i  sposoby d la  t ł-  
zyskania oszczędności.

Jak się do tego dochodzi?
Na każdą podróż statek o trzym u je  

zadania planowe, k tó re  podają, dokąd 
ma statek zawieźć określony ładunek 
i do ja k ic h  po rtów  ma zaw ijać  po dro 
dze. W ykpnan ie  tego zadania w ym a -

Maria Lenkowska
przodujący ś lusarz

ga czasu, k tó ry  s ta tek zużyje na p ły  
wanie w  m orzu i  postój w  portach.

W iadom o, że in n y  je s t koszt eksplo 
a ta c ji s ta tku  w  cuchu, a in n y  jes t na 
posto ju  w  porcie, k ie dy  to n ie  pracu­
ją  maszyny głów ne statku. Inne ęą 
w tedy no rm y zużycia pa liw a  i wody, 
inaczej uk łada się praca załogi, innych 
dokonu je  się czynności.

Rozrachunek gospodarczy p rzew idu 
je  no rm y na każdą czynność sta tku. 
O kreś la ją  one czas i koszty, ja k ie  po­
chłon ie przebycie d rog i do wyznaczo­
nych portów  i  postój w  portach.

Każdy m aryna rz  zdaje sobie dobrze 
sprawę, że znacznie może przyczyn ić 
się do zm niejszenia kosztów w łasnych 
s ta tku , gdy będzie oszczędnie zużyw ał 
w  m orzu bunk ie r, o le j m aszynowy, o- 
b iegowy czy c y lin d ro w y  i wodę, a w 
portach będzie s tw arza ł w a ru n k i dla 
uzyskania ja k  najszybszej obsługi.

Zgodnie z ty m  rozrachunek gospodar 
czy s ta tku  dz ie li rów n ież koszty na:

a) koszt Własny obsług i s ta tku  W ru  
chu. okreś lony w  stosunku do 1 tono- 
m ili,

b) koszt w łasny  obsług i s ta tku  na 
posto ju , k tó ry  okreś lić  należy na 1 to­
nę przewiezionego ładunku.

T a k i podzia ł kosztów pozwala ok re ­
ś lić  w y n ik  pracy całej załogi oraz posz 
czególnycn dz ia łów  (pokład, maszynow 
nia, hotel), k tó rych  działa lność ma 
w iększy w p ły w  na kszta łtow an ie  się 
kosztów eksp loa tac ji w  oznaczonym 
etapie obsługi s ta tku  (w  m orzu czy po r­
cie).

Saczególną korzyść dla w a lk i o ob­
n iżkę kosztów w łasnych stw arza d a l­
sze rozgraniczenie kosztów posto ju  stat 
k u  (w  porcie) uw zg lędn ia jąc koszt po­
s to ju  pod p rze ładunk iem  i  koszt posto 
ju  poza prze ładunkiem . T ak ie  rozb i­
cie kosztów sygna lizu je  załcdze, o ile  
koszt w łasny  i to n o m ili (w re js ie ) wzglę 
dn ie przew iezionej tony  ła dunku  jest 
wyższy od planowanego z powodu stra 
conego przez sta tek czasu na czynności 
poza prze ładunkow e oraz bezproduk­
tyw n e  w yczekiw an ia .

Możność bieżącego w ych w y tyw a n ia  
przez załogę w sze lk ich  s tra t czaso­
w ych  od s trony  kosztów  s tanow i w ięc 
poważny oręż w  w alce o obniżkę kosz 
tów  w łasnych.

Na obecnym  etapie w prow adzania 
rozrachunku  gospodarczego we iłoc ie  
koncen tru je  sto on w y łączn ie  m  obniż 
ce kosztów, k tó re  re je s tru je  się na o- 
praeowanych w  tym  celu fo rm u la ­
rzach. Cała załoga w spóln ie  aoa lizu  
je  osiągnięte w y n ik i.  W  ty m  eetu po­
ró w n u je  ona p lanow ane n o rm y  zuży­
cia czasu z rzeczyw is tym i i bada, p rzy 
ja k ic h  nakładach w yko n u je  zadanie 
rejsowe. W yszuku je  p rzyczyny przebra 
czania dozwolonych no rm  i  kosztów 
w yko rzys tu ją c  wszystkie nadarzające 
się m ożliwości ich obniżenia.

A  zatem gospodarowanie na statku 
wg metody rozrachunku gospodarczego 
polega na bieżącym śledzeniu powsta 
wania kosztów na statku przy aktyw ­
nym udziale całej załogi oraz na wy­
kryw aniu i uruchamianiu rezerw w  
walce o obniżenie kosztów.

P rzy w p row adzan iu  m etody rozra ­
chunku  gospodarczego załog i jedno­
stek PMI-I op a rły  się o doświadczenia 
sta tków  radzieck ich  „Turajda“, „Aka  
demik K rylów “ i innych.

N ow y p ro je k t rozrachunku  gospodar 
czego poddano próbie życia na k ilk u  
naszych sta tkach, a m ianow ic ie  na mo 
torow cach ..Czech“, „W arm ia“, „M ic­
kiewicz“ oraz na parow cach „Śląsk“ i 
„Lech“.

Prowadzenie rozrachunku gospodar 
czego polecono ochm istrzom , k tó rzy  
t ra k tu ją  je ja ko  zajęcie dodatkowe o- 
bok swych no rm alnych obow iązków.

Załogi s ta tków  w yka zyw a ły  i w yka  
żu ją  żywe i ak tyw n e  zainteresowanie 
d la  te j nowej m etody gospodarowa­
nia  na s ta tku , ale n ie  osiągnęły one 
dotychczas poważnie jszych w yn ikó w . 
A d m in is tra c ja  PLO  bowiem  ani Rada 
Zakładow a nie  zatroszczyły się, aby za 
gadnienie to doprowadzić i  spopu la ry ­
zować wśród załóg.

Świadczą o tym  przyk łady . Bosman 
Franciszek Gajdowski z parowca

„Lech“ wie, że na s ta tku  jest w p row a­
dzony rozrachunek gospodarczy, ale 
n ie  um ie w y jaśn ić , na czym on pole-, 
ga, utożsam ia jąc go z rocznym  p la­
nem przewozowym  statku. P raw ie  
obce jest pojęcie rozrachunku gospodar 
czego m aryna rzow i Czesławowi Z a­
jącowi, ja k  rów n ież pa laczow i Janowi 
Bojęciowi.

Podobnie pod ty m  względem  układa 
się sytuacja  na w ie lu  innych statkach. 
M arynarze n ie  o rie n tu ją  si.ę w  większo 
ści w ypadków  w  koszcie eksp loatac ji 
s ta tku . Załoga m otorowca „Nowa Hu 
ta“ nie w iedzia ła  np. co oznacza wskaż 
n ik  tony i  ton om ili.

Jest to spowodowane tym , że zagad­
n ien ie  kosztów eksp loatac ji s ta tku  n ie  
jest doprowadzane do załóg. O chm i­
strzow ie ogran icza ją  się do fo rm a ln e j 
s trony zagadnienia, do re jes trow an ia  
kosztów, bez zw racan ia uw ag i na ich 
bieżącą, opera tyw ną analizę. Na sku 
tek  tego załog i w ie lu  s ta tków  po p ro ­
stu b i ją  się po om acku q uzyskanie 
oszczędności, o obniżkę kosztów.

W iadom o, że załoga m otorow ca „M a  
żury“ dobrze gospodaruje czasem ro ­
boczym. W  okresie z im ow ym  b r. u - 
dz ia ł godzin, nadliczbow ych w yn o s ił 13 
proc, W  lecie na tom iast w skaźn ik  ten 
niepostrzeżenie d la  załogi w zrósł do 23 
proc. Załoga nie  śledziła na bieżąco 
w zrostu  tego w skaźnika , za m ało w n i 
ba ła  w  kszta łtow an ie  się kosztów na 
s ta tku  i n ie  p o tra fiła  w  porę przedsię 
wziąć k ro k ó w  dla przec iw dz ia łan ia  
w zrostow i godzin nadliczbowych.

Jest w ięc zrozum iałe, że p róby  w pro  
wadzenia rozrachunku  gospodarczego 
na s ta tk i P M H  ta k  długo n ie  przyn iosą 
pozytyw nych  rezu lta tów , ja k  długo za 
gadnien ie to n ie  zostanie należycie do 
prowadzone do załóg poprzez systema 
tyczny in s tru k ta ż , szkolenie i  uświada. 
m ianie . N iezależnie od tego należy za 
prowadzenie rozrachunku  gospodarcze 
go uczynić odpow iedzia lnym  jednego 
z członków  załogi, k tó ry  by  an i na 
c h w ilę  n ie  wypuszczał go z po la w idzę 
nia.

Zapew n ien ie tych  w a run ków  stw o­
rz y  rea lne podstaw y do w łaściwego 
w yko rzys tan ia  rozrachunku gospodar­
czego, ja ko  skutecznego środka w a l­
k i  o obniżenie kosztów przewozów i 
zw iększenie socja listycznej akum u lac ji.

M . Ł O Z IŃ S K I

W czasie pobytu parowca „San" w porcie londyńskim odwiedziła statek 
konsul generalny PRL ob. G uz-eyw iak oraz wicekonsul ob. Maciejkowicz i wrę­
czyła załodze radioodbiornik z adapterem w dowód uznania za Jej postawę, zdy­
scyplinowanie i utrzym ywanie wzorowego porządku na statku.

Dzięki osobistym staraniom ob. konsula generalnego umożliwiono załodze 
zwiedzenie muzeów i zabytków miasta. W podzięce za to załoga ofiarowała na 
pamiątkę ob, konsul owi generalnemu nowe polskie wydanie książki Dickensa 
„Nicholas Nicleby“ . Na zdjęciu drugi od lew ej: — wicekonsul Maciejkowicz, 
obok niego kapitan statku „San“  Biskupski i  konsul generalny Guz-Cywiak  
w otoczeniu m arynarzy.

Załoga parowca „Olsztyn“  walczy o oszczędność 
i  skrócenie postoju stoczniowego

U A R O W IE C  „Olsztyn“ znajduje się obec 
U  ni#» w stnnzni remontnwp.i. edzie Drże­nie w stoczni remontowej, gdzie prze­

chodzi czteroletnią klasę. Załoga rozumiejąc 
doniosłe znaczenie skrócenia term inu remon 
tu, a tym  samym ja k  najszybszego oddania 
statku do eksploatacji, bierze czynny udział 
w pracach remontowych. Już w trakcie przy  
gotowania specyfikacji postanowiono w yko­
nać szereg prac we własnym zakresie pod­
czas postoju na stoczni. W ten bowiem spo­
sób przyczyniamy się do obniżenia kosztów 
remontu i wcześniejszego jego przeprowa­
dzenia. Na każdym kroku załoga stara się 
również u łatw ić stoczniowcom wykonyw a­
nie robót.

W ładownicach bunkrowych statku znaj­
dowało się około 80 ton węgla. I  właśnie 
stocznia musiała niezwłocznie przystąpić do 
naprawy tych pomieszczeń. Trzeba więc by­
ło jak  najszybciej usunąć wegiel. Zało<?a 
statku postanowiła dopomóc stoczniowcóm.

O C Z A M I M A R Y N A R Z A

WidzŁeliśnif skutki ¿kapitalistycznej gospodarki 
w Aie mrze cli zachodnich

*
-

C T A T E K  nasz w. czasie sw o je j k o - 
L ż le jn e j podróży z a w ita ł do k ilk u  

po rtó w  w  Niemczech zachodnich. W 
czasie pobytu  w  ty m  k ra ju , ko rzysta ­
ją cym  z „dobrodusznej op ie k i“  im pe­
r ia liz m u  am erykańskiego, m ie liśm y 
możność przekonać się naocznie o sku t 
kach tych  „do b ro dz ie js tw “ , czy li k ró t­
ko  m ów iąc o nędzy i w yzysku  mas pra 
cującyeh.. W ie le  rozm aw ia liśm y z ro ­
bo tn ikam i. O pow iada li nam  o swym  
życiu, walce o chleb i zarobek.

N iska jes t stopa życiowa ro ­
bo tn ikó w . Muszą też p łacić spore 
sum y na fundusz bezrobotnych i prze­
siedleńców ze wschodu. Jedynie dobrze 
ży ją  i  czują się pod opieką k ra ju  do­
lara p ry w a tn i przedsięb iorcy ciągnący 
zyski ż , w yzysku na jm ow anych ro b o tn i­
ków . W  m a ju  b r . . s tra jk o w a li przez 6 
tygodn i robo tn icy  tam te jsze j stoczni, 
dom agając się podw yżk i g łodow ych za­
robków . Obecnie skończyły się zamó­
w ien ia  na nowe jednos tk i, robo tn icy  
Zaś w idząc m ożliwość un ikn ięc ia  w id ­
ma bezrobocia w  kon tynuo w a n iu  w o l­
nych stosunków gospodarczych ze 
Wschodem, dom agają się naw iązania 
w spó łp racy hand low e j ze. Zw iązk iem  
Radzieckim , Polską i C h inam i L u d o w y­
m i.

W iele budu je  się w  Polsce Ludow ej 
*i k ra jach  dem okrac ji ludow e j. Pow sta ją 
nowe m iasta, osiedla, ko m b in a ty  prze-

(  t  DY w m aju br. zgłosiła się do pracy 
V j  I* <• duńskiej Stoczni Remonto re j i  sia 

neła przy warsztacie, w ielu mężczyzn 
nie wyłączając kierownictwa mektorycn 
działów, nie wierzyło, by ta  młoda dziew­
czyna dorównała kiedykolw iek w pracy w y­
kwalifikowanym  ślusarzom.

M A R Y S IA  LE N K O W SK A  gdy rozpoczy­
nała pracę swą nie um iała nic. Koledzy czę­
sto, zamiast pomagać, schodzili się do war­
sztatu ślusarskiego wyśmiewając wprost ko- 
t>'etę zajm ującą się — ja k  tw ierdzili — nie 
swoimi sprawami.

— -Jednym, który okazał m i więcej troski 
1 mówi koleżanka Lenkowska — był bry­
gadzista ob. p r e d e l , który pilnował, uczył 
dokładnego wykonania pracy, zachęcał do 
wytrw ania. Jemu też zawdzięczam dużo.

M inęły 4 miesiące — 4 miesiące w ytrw a­
łe j nauki zawodu. Duży postęp zrobiła M a­
ria Lenkowska, obecnie wyrabia ona prze­
ciętnie ponad 170 proc. norm y. Młoda dziew­
czyna nie poprzestaje na tym . Uczy się w ie­
czorami, czyta książki z dziedziny mecha­
n ik i okrętowej, często prosi głównego inży­
niera Stoczni tow. IW A N K IE W IC Z A  o w y­
tłumaczenie trudniejszych problemów- M a­
rysia bowiem w ytrw ale dąży do celu, któ- 

postawiła przed sobą — chce zostać me­
chanikiem okrętowym  i  w ierzym y, że ceł 
swój osiągnie.

Rozmawiałam z kol. Lenkowska I o warun  
kach pracy w  stoczni. Przede wszystkim  

m ówi młody ślusarz — nie ma szatni dla 
kobiet. W prawdzie w te j chwili jestem tylko  
Jedną kobietą pracującą w tym  dziale, lecz 
Jłez wątpienia znalazłoby się więcej kobiet, 
które pragnęłyby zostać ślusarzami. Tc ' 
brak zniechęcił właśnie moje koleżanki, 
które zwerbowałam.

ZO FIA  W IŚNIEW SK A  
* korespondent

C zy n e m  p ro d u kcy jn ym
czczą polscy m a ry n a rz e  św ię to  Chin Ludow ych

Ą  PEL załogi parowca „Pułaski“, 
“ k- która pierwsza zainicjowała i 

rzuciła w  eter hasło uczczenia czy­
nem produkcyjnym zbliżającą się 4 
rocznicę proklamowania Chińskiej Re 
publiki Ludowej, znalazł żywy od­
dźwięk wśród naszych marynarzy 
pływających na lin ii chińskiej.

Jako pierwsza odpowiedziała ua 
wezwanie „Pułaskiego“ załoga mo­
torowca „Warszawa“. M arynarze z 
tego statku konsekwentnie realizują 
swe długofalowe zobowiązanie, któ­
rego celem jest sprawna i term i­
nowa realizacja zadań przewozo­
wych i walka o obniżenie kosztów 
eksploatacyjnych statku.

Czcząc czynem produkcyjnym  
w ielk i dzień bratniego narodu chiń­
skiego i wykonując w przyśpieszo­
nym terminie szereg pracochłonnych 
robót konserwacyjnych i remontów 
we własnym zakresie, jak np. kon­
serwację w ind przeładunkowych, 
mathauzów, sztagów, drzwi wodo­
szczelnych itp., marynarze „W ar­
szawy“ zabezpieczają jednocześnie

systematyczną realizację swego 
długofalowego zobowiązania.

„...Z radością obserwujemy, jak  na 
naszych Oczach naród chiński pod 
przewodem Mao Tse-tunga dźwiga 
swój k ra j z wielowiekowego zaco­
fania i zbliżającą się 4 rocznicę 
proklamowania Chińskiej Republiki 
Ludowej pragniemy uczcić czynem“ 
—  piszą i jednocześnie realizują swe 
zamierzenia marynarze z parowca 
„Fryderyk Chopin“. Dowodem tego 
jest pośpieszenie z pomocą robotni" 
kom portowym w Colombo w zała­
dunku towarów', dzięki czemu ma­
rynarze skrócili o 20 godzin postój 
statku w tym porcie.

Z  mórz i portów napływają wciąż 
nowe telegramy - zobowiązania. Pol 
scy marynarze godnie czczą święto 
swych przyjaciół. N ie jest bowiem 
obca załodze parowca „K iliński“ i 
„Kościuszko“ oraz wielu innym stat­
kom, które podjęły apel załogi „Pu­
łaskiego“, , sprawa w alk i o pokój, o 
szczęście i dobrobyt naszego i innych 
narodów'.

m ysłowe. Inaczej na tom iast w yg ląda ta  
sprawa w  Niemczech zachodnich.

Pewnej n iedz ie li u rządz iliśm y w y  
cieczkę do lasu. Jadąc p iękną au tostra ­
dą, co ch w ila  trzeba by ło  przejeżdżać 
ha drugą stronę, gdyż m osty wysadzo­
ne podczas w o jn y  n ie  zostały jeszcze 
odbudowane. Podobnie jest i  na bocz­
nych drogach. Do dziś z n a jd u ją  się tu  
ty lk o  jednok ie runkow e m osty, k tó re  
kiedyś postaw iło  w o jsko. Bardzo zdzi­
w i ł  nas ten fa k t i  zapyta liśm y szofe­
ra  o przyczyny. O św iadczył on, że po­
czątkowo w ła d ze  zachodnio-n iem ieckie  
aby zdobyć fundusz na odbudowę m o­
stów' postanow iły  nałożyć podatek na 
posiadaczy samochodów. Gi jednak 
sp rze c iw ili się temu. No cóż, n ie  by ło  
rady. Przecież posiadacze samochodów 
w  Niemczech zachodnich to ludzie  bo­
gaci, w p ły w o w i — zarządzenie cofn ięto, 
Bundestag w p ad ł wówczas na pom ysł, 
aby pieniądze, k tó re  pracu jący  muszą 
składać na fundusz- bezrobotnych, prże- 
znaczyć na budowę now ych m ostów i 
za trud n ić  ich p rzy  tym . Jednak tem u 
ostro sp rze c iw ili się robo tn icy . I  ta k  
sprawa m ostów  pozostała n ie rozw ią ­
zana.

M ów iąc o odbudowie, trzeba s tw ie r" 
dzić, że ta k  w  B rem en ja k  B rem enha- 
ven, k tó re  przecież odniosły w ie lk ie  
szkody wojenne, odbudow uje się b a r­
dzo m ało i w  w o lnym  tempie. W  B re ­
men rośnie na w ie lu  u licach tra w a  i  
Chwasty, a ocala łe dom y razem z po­
budow anym i k ioskam i p rzypom ina ją  
do złudzenia nasz Gdańsk, a szczegól­
n ie  dzie ln icę  Wrzeszcza z ro k u  1945 i  
1946. Zresztą n ie  m a się czemu d z i­
w ić . Przecież dom y budu je  się po to, 
by  m ieszka li w  n ich  ludzie , ja k a  jest 
w ięc stąd korzyść d la  rab un kow e j go­
spodarki im p e ria lis tyczn e j i  ich zausz­
n ik ó w  rządu Adenauera. T roska  o czło­
w ieka - to podrzędna sprawa w, us tro ­
ju  kap ita lis tycznym . W ażniejsza jest 
rozbudowa zakładów  zbro jen iow ych, 
ważnie jsza budowa a rm a t j  czołgów.

O tym , że u  nas jes t inaczej, nie po­
trzebow a liśm y opow iadać brem eńskim  
robo tn ikom . W chodz ili on i przecież na 
statek. W id z ie li p iękną św ietlicę , zna j­
dujące się w  n ie j g ry  i  książk i. W i­
dz ie li na s ta tku  nową rozgłośnię 
rad iow ą, spożywali nasze pos iłk i. N a­
ocznie w ięc p rzekona li się o now ym  
ty c iu  człow ieka p racy  w  Polsce L u d o ­
w ej, w  k ra ju , o k tó ry m  im p e ria lis tycz ­
na propaganda zionąca n ienaw iśc ią  do 
wszystkiego co postępowe, podaje w  ra ­
d iu  i  prasie szereg oszczerstw.

G USTAW  Z Y G A D Ł O W IC Z  
Korespondent

Podczas narady technicznej podjęto jedno­
myślnie zobowiązanie wykonania te j pracy. 
Do roboty stanęła cała załoga. W skróconym  
term inie przetrym owano węgiel z ładowni 
na międzypokład. Stocznia mogła przystąpić 
natychmiast do robót w  ładowniach bunkro­
wych.

Przy wykonywaniu zobowiązania w yróżni­
l i  się: bosman Nowicki, st. m ar. Zieliński, 
st. mar. Słoma, m ł. m ar. Walczak, I I I  mech. 
Pilipczuk, asystent masz. Zagórski, palacze 
W ojdacki, Rosłoń, Iwanowicz, węglarz M i- 
czułski oraz praktykanci hot. F lak i  Am- 
broszkiewicz.

Dobre w yn ik i w  naszej pracy osiągam^ 
dzięki dobrej pracy podstawowej organiza­
cji party jne j i rady zakładowej, które są 
czynnikam i m obilizującym i załogę do w yko­
nania zadań. Odbywające sie w  każdą sobo­
tę narady techniczne, w  których bierze u - 
dział cała załoga oraz przedstawiciele stocz­
ni, pozwalają na szczególną analizę postę­
pu robót i  podsumowanie w yników  tygod­
niowej pracy. Omawiane są również wszy­
stkie niedociągnięcia i  sposoby ich usunię­
cia.

Współpraca, jaka  zawiązała się pomiędzy 
załogą statku a stoczniowcami w  dużej m ie­
rze przyczyni się do sprawnego przebiegu 
remontu. N ie wątpim y, że przy utrzym aniu  
pracy na dotychczasowym poziomie statek 
nasz wejdzie przed term inem  do eksploata­
cji.

Z. SKIBICKI
Korespondent

Marynarze z motorowca,,Warszawa" 
realizują długofalowe zobowiązania

J A K  donosi nasz korespondent tow A n­
drzej Zm ich, załoga statku „W arszawa“

realizując swe długofalowe zobowiązanie, 
którego celem jest przedterminowe w yko­
nanie zadań rejsowych i obniżenie kosztów 
eksploatacyjnych, dokonała ostatnio w  skró­
conym term inie okresowego przeglądu mo­
torów głównych. Ponadto marynarze w y ­
konali cały szereg innych pracochłonnych 
robót konserwacyjnych i remontowych, 
podnoszących zdolność eksploatacyjną stat­
ku. — Załoga maszynowa — pisze dalej tow. 
Zmich —  oprócz sumiennego wypełniania 
swych obowiązków zawodowych dba rów­
nież o podnoszenie higieny na statku. Do­
wodem tego jest wykonanie we własnym  
zakresie i własnymi środkami pralni .me­
chanicznej która została oddana już «to 
użytku.

0 nogotiwle techniczne dla Polskiego 
Ratownictwa Okrętowego w Gd-ni
O P R A W A  sam orem ontów, a ty m  sa- 
^  .mym odciążenia stoczni rem onto­

w ych  od pracochłonnych, czynności, jest 
bardzo często dysku tow ana przez załogi 
Polskiego R a tow n ic tw a  O krętowego.

R acjonalizato rzy, załog i maszynowe i 
pokładow e są przygotow ane ną to, aby 
we w łasnym  zakresie konserwować 
s ta tk i i  m echanizm y pomocnicze, prze­
prowadzać drobne na p ra w y i  usuwać 
uszkodzenia. W ie le  napraw  dokonały 
ju ż  same załogi i w ie le  dałoby sie le ­
szcze zrobić, lecz na przeszkodzie stoi... 
b iu rokrac ja .

Do c h w ili obecnej n ie  zostało w  PRO 
uruchom ione pogotow ie techniczne, w y ­
posażone w  odpow iednie narzędzia i 
podstawowe maszyny. Obecnie, aby w y ­
toczyć drobną część mechanizm u, od­
kuć  sta low y p rę t lu b  napraw ić  uszko­
dzony mechanizm, trzeba zwracać się 
o pomoc do stoczni. W  tym  celu należy 
za ła tw ić  szereg form alności zw iązanych 

. z zam ówieniem  oraz czekać na kolejność 
w ykonan ia .

W  rezu ltac ie  tra c i sie cenne robo- 
ezogodziny, c ie rp i na tym  produkc ja  
i  pow sta ją  trudnośc i w  w yko nyw a n iu  
p lanu.

A  sprawa nie  jes t skom plikow ana: 
po prostu  trzeba ty lk o  zakupić narzę­
dzia, części do posiadanych ju ż  m a­
szyn i  uruchom ić pogotow ie techniczne, 
k tó re  z m iejsca rozw iąza łoby poważne 
trudności rem ontow e w  PRO.

Do spraw y te j trzeba jednak podejść 
z w łaśc iw ym  zrozum ien iem  korzyści z 
posiadania w łasnego pogotow ia tech­
nicznego.

Spraw a jest o ty le  ła tw ie jsza, że za­
rezerwow ano pomieszczenie na pogo­
tow ie, ja k  rów n ież zaplanowano środki 
finansow e na ten cel.

BEW U
Korespondent
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P rzedsięb iorstw a spedycyi'm
winny lepiej współpracować z portem

K f  w  m

g K R A C A N IE  czasu prze ładunku s ta t­
ków , wagonów czy barek zależy od 

systematycznego podnoszenia s ty lu  p ra ­
cy  wszystk ich przedsięb iorstw  uczest' 
niczących w  prze ładunkach, od ich p la ­
nowego współdzia łan ia .

P ierwsza połowa br. wykazała szereg 
znacznych osiągnięć na tym  polu. Na 
podstaw ie tego należało sadzić, że v: 
da lszym  ciągu będzie ona ulegać sy­
stem atycznej popraw ie , tym  bardzie j 
Wobec zbliżającego się okresu jesien­
nych szczytów prze ładunkow ych w  po r­
tach.

N iestety, p ra k ty k a  ostatniego okresu 
W ykazuje znowu poważne niedociągn ię­
c ia  na tym  odcinku. N a js iln ie j w ystę­
p u ją  one w  pracy spedytorów, a prze­
ja w ia ją  się w  częstych w ypadkach n ie ­
w łaściw ego p lanow ania, przygotow ania 
i  k o n tro li p rze ładunków ,

Największą trudność w planowym  
organizowaniu prac przeładunkowych 
nastręcza załodze portu nierealność 
planowania u spedytorów. P ort bvw a 
n ie k ie d y  w prost zaskakiw any sy tuac ja ­
m i, k tó re  w prow adza ją  chaos w  uzgod­
n ion y  dobowozm ianowy p lan opera tyw  
ny. A  oto p rzyk ład y  Dn ia 11 września 
b r. na naradzie  dyspozytorsk ie j w N o­
w y m  Porcie spedytor (C. H a rtw ig ) u - 
zgodn ił z ZPGG prace n iedzie lna w  

"  d n iu  13 września b r. na rozładunek w a ­
gonów, zapow iadając p lanowe podejście 
w  zm ianie I  —  5. w  zm ianie I I  —2. w  
zm ian ie  I I I  — 8 wagonów. P o rt p rzy ­
go tow a ł sie w ięc do roz ładunku  15 w a­
gonów. Jednakże fak tyczne podejście 
w agonów  w  stosunku do planowanego 
b y ło  zupełn ie inne. S pedytor bow iem  
Skierował do p o rtu  66 wagonów, (zm. 
1— 20, 11—23, I I I —23 wagony). W ykona 
n ie  tego — rzecz prosta — przechodziło 
m ożliw ości po rtu . D z ięk i doraźnej m o­
b il iz a c ji rozładowano ty lk o  30 wago­
nów , Pozostałe przeszły na przestój i 
zosta ły rozładowane w  d n iu  14 w rze­
śnia.

Podobnych p rzyk ład ów  zaskakiw ania 
p o rtu  n ieprzem yślanym , n ie rea lnym  
p lanow aniem  podejścia wagonów moż­
na by  znaleźć w ięcej. Tego rodza ju  sy­
tua c je  p rzyczyn ia ją  sie do pow staw a­
n ia  p rze rw  w  Drący całych g ru p  robo- 
czych, do n iew łaściw ego rozmieszcze­
n ia  brygad  i sprzętu. W  konsekw encji 
doprow adzała one do niepełnego w yko ­
rzys tan ia  dn ia  roboczego w  porcie i  
osłab ien ia tem pa prze ładunków ..

W iele braków w  pracy spedytora 
można zaobserwować na odcinku przy­
gotowania i zabezpieczenia warunków  
sprawnego przeładunku towaru na sta­
tek. I lu s tra c ja  tego może być załadunek 
m otorow ca „Piast". Na naradzie odby­
te j w  dn iu  1 w rześnia sporządzono 
w stępny  sztauplan za ładunku  1 usta lo­
no dowóz, tow a ru  pod statek. M iędzy 
in n y m i spedytor (C. H a rtw ig ) m ia ł

Po qrun low iie j nauce 
osiątjają dobre wtuibi w pracy 

zawodowej
C ZTE R Y  lata temu otwarta została w Pol­

sce nowa szkoła, jedna z w ielu , jakie  
Powstały dzięki trosce władzy ludowej o 
ja k  najszersze udostępnienie m łodzieży moż­
liwości nauki. Do chw ili obecnej dała ona 
portom polskim przeszło 200 pracowników, 
spośród których w ielu pełni dziś odpowie­
dzialne funkcje w portach.

N ie  trudno jes t dziś spotkać -w Gdyni, 
Gdańsku czy Szczecinie, a nawet w m ałych  
portach absolwentów Technikum  Eksploata­
cji Żeglugi i Portów.

W br. uczelnie tę opuściło 74 wychowan­
ków.

Wszyscy pracują w takich przedsiębior­
stwach. jak  ZPGG, ZPS. Morska Agencja, 
Polskie L in ie  Oceaniczne. Polska Żegluga 
Morska, Folfracht i innych. Odwiedzam cza­
sem moich kolegów, którzy dzielą sie w ra ­
żeniami ze swojej pracy Jak w ynika z ich 
odpowiedzi, wszyscy są zadowoleni. I  choć 
niejednem u wydawało sie początkowo, że 
nie da sobie rady. to jednak po paru tygod­
niach pracy i przy pomocy starszych kole­
gów wszyscy wypełn iają swe obowiązki bez 
większych trudności

K ol Edmund Strenk zaczął pracę w lłp - 
cu br. w  M orskiej Agencji w Gdyni. Nie  
upłynął jeszcze miesiąc, a k la ru je już sa­
m odzielnie statki. Z zadania tego w yw iązuję  
sie dobrze, to też kierownictwo przedsiębior­
stwa jest z niego zadowolone. Dobrze rów­
nież spisują sie w pracy inni absolwenci, Za­
trudnieni w  M A G  w Gdyni,

N ajw ięcej chyba spośród tegorocznych 
absolwentów zatrudnił Zarząd Portu Szcze­
cin. K ol Józef Matusz pracuje w dziale ko­
ordynacji. gdzie praca w v —"<>s t>„nroścl. 
planowości i stwarza szerokie możliwości 
wykorzystania nabytych w szkole wiado­
mości. Kol. Matusz jest wlec zadowolony 
z pracy. — Spełniło sie to. czego praenałem  
jeszcze podczas nauki w szkole — oświad­
cza ml na pożegnanie.

Podobne wypowiedzi usłyszeć można od 
w ielu  innych kolegów. Wszyscy pracują su­
m iennie w  poczuciu wdzięczności Ludowemu 
Państwu za naukę, za zdobyte kw alifikacje . 
95 proc. absolwentów z br. — to ZM P-ow cy. 
dlatego oprócz pracy zawodowej absolwenci 
TE Ż iP -u  biorą szeroki udział w  pracy spo­
łecznej Szkolna organizacja Z M P  dobrze 
przvgotowała nas do je j prowadzenia i w iek  
szość naszych kolegów może już roszczycić 
sie znacznymi osiągnięciami na tym  odcinku. 
Wszyscy uczniowie T E Z iP -u  wiedza bowiem  
o tym  doskonale, że praca zawodowa winna  
być podbudowana praca społeczna, poprzez 
która każdy pracownik podnosi poziom swo- 
je i świadomości obywatelskiej Dzięki temu 
ła tw iej iest nam pracować i przezwyciężać 
trudności. <

TA D E U SZ K O W A LS K I 
Korespondent

sprawdzić stan beczek, k tó re  m ia ły  być 
ładowane. C. H a rtw ig  n ie  uczyn ił tego. 
w  w y n ik u  czego dostarczono na statek 

> cieknące beczki. Ekspert z ..Połcargo“  
w s trzym a ł załadunek, co doprow adziło  
do p rze rw y w  pracy i przedłużenia po­
sto ju  statku.

Również spedytor nie w iedz ia ł przez 
2 dn i o m ie jscu sk ładow an ia p a r ti i to ­
w a ru  n r 45. m im o że tow a r ten by ł 
uw idoczn iony w  liśc ie  załadowczej. Po­
dobne zamieszanie w  za ładunku w y w o ­
ła ło  d ług ie  poszukiw an ie p ły t  s ta lo ­
w ych. W  dn iu  1 s ie rpn ia  b r. zaplano­
wano załadunek b lachy  na jeden ze 
sta tków , sk ie row u jąc  do te j p racy 12 
robo tn ików . Jednak spedytor C. H a r­
tw ig  — ob. Rom anow) an u low a ł to z le­
cenie. Na skutek tego rob o tn icy  m ie li 
długą przerw ę w  pracy. Poważne n ie ­
dociągnięcia zaobserwowano także u 
spedytora przy za ładunku s ta tku  „O ksy 
w ie“. T u ta j znów w strzym ano za ładu­
nek jedne j p a r ti i d robn icy  na skutek 
n iedope łn ien ia w a ru n kó w  standaryza­
c ji. D la w y jaśn ien ia  sy tu a c ji ekspe­
d ien t ob. Wyszomirski m usia ł odbyć 
k ilkugo dz inn a  w ędrów kę po G dyn i, za­
n im  przyn iós ł zezwolenie z inspekto­
ra tu  standaryzacyjnego na kon tynuo ­
w anie  załadunku.

P rzy ty m  samym s ta tku  w ys tąp iło  
rów nież parogodzinne zaham owanie w  
za ładunku in ne j p a r t i i d robn icy  na sku­
tek b ra ku  dokum entów . Po prostu n ie  
przekazano ich przy  zm ianie służby 
Tego rodza ju  b łędy i n iedociągnięcia 
spedytora, będące w y n ik ie m  słabej o r­
gan izacji w ew nę trzne j, beztrosk i lu b  
n iedbalstw a, pow odują  m a rn o traw s tw o  
czasu w  porcie. Przez nie  m a rn u je  się 
w ys iłek  brygad roboczych, k tó re  o f ia r ­
ną codzienną praca wałcza o w yko n a ­
nie  p lanów  opera tyw nych, o skracanie 
posto ju  s ta tków , o przyspieszenie ob ro ­
tu  wagonów.

T ym  b łędom  i  n iedociągnięciom  w  
swej p racy musza spedytorzy położyć 
ja k  na jszybcie j kres. W  zw iązku z tym  
musza u rea ln ić  swoje dobow o-zm iano- 
we p lan y  opera tyw ne przez zacieśnia­
nie  w spó łp racy ze zleceniodaw cam i i  
PK P , przez lepszą opera tyw nie jsza k o n ­
tro le  nad biegiem  i podejściem t i’ans- 
po rtów  ko le jo w ych  do po rtu . Należy 
usp raw n ić  w łasna organizacje w e w nę ­
trzną  przez ściślejsze pow iązan ie -p racy 
ce n tra li po rto w e j C, H a rtw ig  z jego 
p laców kam i po rto w ym i. Nad dz ia ła lno­
ścią tych osta tn ich trzeba wzmóc k o n ­
tro lę . Spedytorzy w in n i przede wszy­
s tk im  zdawać sobie sprawę z trudności, 
ja k ie  sta ją  przed portem  w  okresie je ­
siennego nasilen ia  prze ładunków . T ru ­
dności te mogą być przełam ane ty lk o  
w  oparciu o zgrana ha rm on iin a  w snó ł- 
pracę wszystk ich uży tko w n ikó w  portu .

J. P.

Lekarze dźwigów

Starszy motorzysta Julian Złoty
\  \  IEEE tro sk i' o 
v v  u t r z y m a  - 
n i e  dźw igów  
w sta łe j zdolno.- 
ści eksp loatacy j­
nej w yka zu ją  na­
si dźw igow i. W y­

s iłk i ich nie m og łyby być w  pe łn i o- 
wocne, gdyby nie  pomoc, k tó rą  niosą 
im  p racow n icy  dz ia łu  głównego mecha 
n ika .

D z ia ł głównego m echanika skupia 
fachow ców : inżyn ie rów , techn ików , a 
przede w szystk im  w ie lu  m otorzystów, 
w arszta tow ców , często b liże j szerszemu 
ogółowi nieznanych w spó łtw órców  i 
w ykonaw ców  naszych w ie lk ich  planów  
gospodarczych. Ich codzienna, żmudna 
i w y trw a ła  praca stwarza w a ru n k i ży­
cia maszynom i urządzeniom  po rto ­
wym .

W  nieustannej, codziennej trosce o 
pełną gotowość eksp loatacyjną dźw i­
gów, urządzeń i sprzętu zm echanizowa­
nego u ra b ia ją  się cha rak te ry , ksz ta łtu je  
się now y soc ja lis tyczny stosunek do 
maszyny.

— W  m aszynie w idzę narzędzie w a l" 
k i o nasz dostatn i i spokojny b y t — 
ty m i s łow y w y jaśn ia  st. m otorzysta 
tow . Julian Złoty, ta jem nice sta łe j go­
towości eksp loatacyjne j dźw igów  typu 
„M a rio n “ , pozostających pod jego bez­
pośrednią opieka.

T ak ie  g łębokie przekonanie o ro l i i 
użyteczności m aszyny w y ro b iło  u tow. 
Z łotego 8 la t  tw a rd e j i odpow iedzia l­
ne j p racy w  po rc ie  gdańskim .

W  roku  1948 został oddelegowany do 
m ontażu dźw igów  spa linow ych typu

„M a r io n “ . Po ich zam ontow aniu pozo­
sta ł na ich straży początkowo w cha­
rakterze ślusarza maszynowego, a póź­
n ie j po awansie, jako starszy m oto­
rzysta. Straż tę pe łn i n iep rzerw an ie  od 
5 la t. A  ja k i jest je j w yn ik?  Od 1948 
roku  nie trzeba by ło  oddać. ani je d ­
nego dźw igu do kap ita lnego rem ontu. 
W  ciągu 5 la t p racy w ym ien iono t y l­
ko na dwóch dźw igach prowadnice, a 
w szystk ie  inne na p ra w y  w ykonyw ano 
bieżąco „na chodzie“ .

Cenne doświadczenia w yn iós ł tow . 
Z ło ty  ze swej d ług ie j pracy w porcie.

— D źw ig  jes t maszyną. A  każda m a­
szyna um ie reagować na w łaśc iw y lu b  
n iew łaśc iw y  do n ie i stosunek człow ie­
ka —  m ów i tow . Z ło ty . — Jeśli nie 
zwracać na n ią  na leżyte j uw agi, na 
pracę tego lu b  innego m echanizm u, to 
maszyna żywo .zareaguje aw aria . Sko­
ro  jednak  maszyna poczuje rękę do­
brego gospodarza, którego uwadze nie 
u jdz ie  żaden defekt, w tedy  odwdzię­
czy m u się spraw nym  dzia łan iem  w  
prze ładunku, w iększym  zarobkiem  przy 
w yp łac ie .

N ie ła tw a  b y ła  w a lka  o stała goto­
wość eksp loatacyjna dźw igów  B rak  
dostatecznej ilości części zam iennych 
zmuszał do nieustannej czujności i tros­
k i  o stan dźw igów . Z używ a ły  się f i l ­
t r y  do ropy... Przez rok  szukano wszę­
dzie zastępczych. Pomógł d z ia ło w i za­
opatrzen ia tow. Z ło ty , k tó ry  w yko na ł 
f i l t r y  z baw e łny i sk róc ił p rzy tym  
czas w ym ia n y  f i l t r ó w  z 5 do 1 godzi­
ny. Za oba usp raw n ien ia  o trzym a ł 
pi'emię.

Podobnie zapobiegł 3-m iesięcznemu 
przesto jow i dźw igu n r  557, gdy zab rak-

ło -pasów k lin o w ych . Przeszukał maga­
zyny portowe, wreszcie znalazł o 50 
mm krótsze i zastosował ie  po prze­
róbce. G dy na skutek „w yp racow an ia “  
w ie lo k rążkó w  zagrażało usztyw n ien ie  
w ysięgu na dźw igu 555, tow. Z ło ty  za­
pobiegł tem u. W yszuka ł w m agazynie 
na W is łou jśc iu  w ie lo k rą żk i o w ię k ­
szych rozm iarach i przystosował je  do 
potrzeb dźw igu.

W spólnie z tow. Buczkowskim i K łu - 
szewskim usp raw n ił tow. Z ło ty  ru rę  
w y lo tow a  spalin, co podniosło stopień 
bezpieczeństwa pracy na dźw igach.

Ta znojna, m rów cza i często niedo­
strzegalna praca tow. Z łotego została 
należycie oceniona. Ministerstwo Żc- 
giugi przyznało tow. Złotmu dyplom i 
nagrodę pieniężna za przedłużenie ży­
wotności dźwigów i za socjalistyczną 
opiekę nad urządzeniami.

Tow. Z ło ty  zdaje sobie sprawę z ro ­
l i  i ważności sw o je j pracy. P rzysw o ił 
sobie bow iem  dobrze i wcie la  w życie 
wskazania tow . Bolesława Bieruta, w y ­
powiedziane na V I I  P lenum  K C  PZPR: 
„Należy na właściwym poziomie po­
stawić gospodarkę remontową i uw a­
żać za niedopuszczalne, nieusprawiedli­
wione wypadanie z procesu produk­
cyjnego agregatów, maszyn i urzą­
dzeń".

O becnie ,. w  okresie jesiennego nas i­
len ia  prze ładunków  w  porcie tow , Z ło ­
ty  w yka zu je  jeszcze w iększą czujność i  
dbałość o pow ierzone dźw ig i. Od na le­
ży te j bow iem  czujności i tro s k i o stan 
urządzeń zależy zwycięsk ie  w ykonan ie  
i  przekroczenie naszych p lanów  prze­
ładunkow ych .

JÓZEF LESZC ZYN A

Na niarninesÎR îiow vrh norm w noriach

Mł. b rygadzista  W ilhelm  B rzeziński 
um ie w y k ry w a ć  re ze rw y  w ydajności p racy

Ringwelski,—  M og liśm y lep ie j zorganizować pra 
cę, przyspieszyć w y ładu ne k j  w ięce j za 
rob ić  — m ów i z westchnien iem  mł. 
b ryg . W ilhelm  Brzeziński — ale o tym  
pom yśle liśm y za późno...

B rygada n r  42 została skierowana w  
d n iu  15 w rześnia b r. na nabrzeże P o l­
skie do w y ła d u n k u  ty to n iu  ze s ta tku  
„M azury“, w  re la c ji b u rta  —  samo­
chód.

Do pracy stanęła brygada w  składzie 
11 robo tn ików , z k tó rych  7 skierowano 
do sz tauerk i na s ta tku , a 4 —  na lą ­
dzie na samochód.

Już przy odb ieran iu  p ierwszych uno­
sów obsada lądow a w p row a dz iła  inno 
wację. Chcąc przyczyn ić  się do p rzy ­
spieszenia ob ro tu  samochodu (odwożą

cego ładunek do b lisk iego magazynu), 
uk ładano tow a r na samochodzie ca ły ­
m i unosam i bez rozstropyw an ia  E fek t 
osiągnięto. Samochód szybcie j w raca ł 
spod magazynu. Jednak na sta tku  
tem po pracy nie  wzrosło. Przez, całą 
zm ianę obsadą na lądzie przynag la ła  
sztauerów p ra c u ją c y th  w  ładow ni.

O bliczen ia w ykaza ły , że brygada 
osiągnęła 138 proc. nowej normy, a za 
robek na głowę wyniósł 41,88 zł. Ro­
bo tn icy  p rze w id yw a li jednak uzyska­
nie  lepszych w y n ik ó w . Przecież przez 
ulepszenie o rgan izac ji p racy na lądzie 
przysp ieszy li ob ró t samochodu. P ow in  
no to dać coś w ięcej. — Trzeba przea­
na lizow ać w ykonan ie  zadania — posta 
n o w il m ł. brygadzista  W ilh e lm  B rze ­
zińsk i. Podobnego zdania b y li ró w -

„ C H E M O R O “
nowy polski środek do wołki z kamień em kotłowym i korozją

TT AMIEN kotłowy powstający z soli 
**• mineralnych wody zasilającej kotły 

jest zjawiskiem bardzo groźnym. Dlate­
go też walka z nim to walka o oszczęd­
ność węgla, bowiem osadzający się na bla 
chach. kotła kamień, tworzy warstwę Izo­
lacyjną powierzchni ogrzewalnej, powodu­
jąc tym samym stratę paliwa. Dla zobra­
zowania tych strat wystarczy* podać, że, 
2,5 mm warstwa kamienia powoduje stra­
tę ciepła do 15 proc. w wydajności kotia.

Ponadto kamień kotłowy bywa często 
przvczvną poważnych uszkodzeń kotta i 
powstania korozji, która, jak wiadomo, 
skraca żywotność kotła.

Aby więc uniknąć strat stosuje się ura­
bianie wody wewnątrz kotłów przy pomo­
cy środków chemicznych lub organicznych. 
Dotychczas w naszej flocie (poza promem 
„Kopernik“ ) używano do tego celu prepa­
raty zagraniczne. Zakup ich powiększał 
wydatki dewizowe, ponadto zaś ze wzglę­
du na patenty zagraniczne brak było in­
strukcji, która pozwoliłaby na dokładne 
poznanie istoty zjawisk zachodzących w 
procesie zmiękczania wody.

Te wszystkie przyczyny zrodziły potrze 
be wyprodukowania własnych preparatów, 
które by uniezależniły naszą flotę od dro 
gich dostaw) zagranicznych.

*  *  *

X \J  DNIU 23 kwietnia br. do sekcji po- 
’  ’  stępu technicznego i wynalazczo­

ści przv PLO wpłynął projekt inż. Czes­
ława Noszczyńskiego, którego treścią by­
ło urabianie wodv kotłowej i walki z ka­
mieniem w oparciu wyłącznie o surowce 
krajowe. „Chemorg“  — bo tak nazwano 
nową metodę, łączv w sobie oba kierunki 
oddziaływania na składniki twardości wo­
dy kotłowej — kierunek chemiczny i orga 
riiozny. Jak się okazaio po próbach, nie 
ustępuie on w niczym zagranicznym śród 
kom „Ameriod“ , „Dearborn“ , „Bacal“  i in­
nym.

Pierwsze próby działania „Chemorgu“ 
zastosowano na parowcu „Lub lin “ .

Metodą tą szczerze zainteresował się 
st. mech Gustaw Ledwoń. który już po 
pierwszym okresie stosowania „Chemorgu" 
stał się jego entuzjastą. Zresztą nic w 
tym dziwnego. Kiedy po miesiącu komisja 
zbadała stan. kotła, stwierdziła, że na 
ściankach kotła nie tworzy się nowy ka­
mień. a nawet stary ulega zmiękczeniu i 
orlnada. Mniejsze łlości oleju w wodzfe zo 
-la ły  zneutralizowane, a blachy kotłowe 
pokryty sie Limem ochronnym. Okazało 
sie, że polska metoda zdała egzamin ńa 
piąłły Osiągnięte bowiem wyniki okazały

się dużo lepsze, aniżeli przy stosowaniu 
kosztownych preparatów zagranicznych. 
„Chemorg“  ma jeszcze i tę dobrą stronę, 
że w razie wyczerpania się mieszanki, za­
pas jego może być uzupęłniorty w każ­
dym porcie, gdyż załoga zhając recepturę 
może zakupić tanie składniki i mieszać je 
we własnym zakresie. Fakt ten podnosi 
więc praktyczność nowego preparatu.

Posłuchajmy, co mówi na temat swego 
pomysłu inż. Noszczynski:

— Sprawa kamienia kotłowego Intere­
sowała mnie już dawno. Ale nigdy nie 
dojrzała do momentu, abym zaczął się 
zajmować możliwością zwalczania go. Bo 
przecież przed wojną nikt nie myślał o 
oszczędności paliwa — kazali palić, to 
paliło się, kazali opukać kocioł, to robiło 
się. Dopiero, kiedy pojąłem znaczenie o- 
szczędności węgla dla naszej gospodarki 
narodowej, poważnie zająłem się tym za­
gadnieniem.

— Byłem, wówczas st. mechanikiem na 
parowcu ,,Bytom“ . Z dnia na dzień pilnie 
obserwowałem pracę kotłów, które prze­
jąłem po poprzedniku. Z dużą tremą za­
stosowałem po raz pierwszy „Chemorg“ . 
Rezultaty bv!y widoczne już po niedługim 
i'*” jsie. Mianowicie poprzednik mói na ppw 
nei trasie uzyskał zwiększenie szybkości o 
0,! węzła, ale jednocześnie nastąpił prze­
p a ł-95,5 tony węgła. Kiedy zastosowałem 
„Chemorg“ , w ̂ identycznej podróży zwięk­
szyłem szybkość o 0,3 i zmniejszyłem zu­
życie węgła o 200,3 tony, co dało w efek­
cie 6,6 proc. oszczędności paliwa, skróce­
nie przelotu o 46 godzin i oszczędności 
dewizowe (nie dobierało się węgla w por 
tach zagranicznych). Wyniki te przesądzi­
ły sprawę „Chemorgu", tzn. po prostu żmii 
sity mnie do badań nad ulepszeniem meto­
dy. Duża pomoc okazał mi w tvm kierow­
nik sekcji postępu inż. M. Gawlicki. który 
bvł jakoby motorem mej pracy (wówczas 
oprócz mnie, jedyny entuzjasta „Chemor­
gu“ ).

— Obecnie, tzh. pó pierwszych udanych 
próbach na „Lublinie“ , „Chemorg“  stosują 
również statki: „Jarosław Dąbrowski", 
„G liwice“ , „Puck" i „B iałystok". Ponie­
waż jednak metoda jest nowa i  st. mecha 
nicy mogą napotkać na trudności w sto­
sowaniu „Chemorg“ , na każde zapytanie 
udzielamy drogą radiową wskazówek ! po­
uczeń, aby nie zostawić ich samych sobie.

Opinia Instytutu Gospodarki Cieplnej 
Politechniki Gdańskiej jest dodatnia i za­
leca stosowanie preparaty „Chemorg“ , kto

ry jest pierwszym etapem na drodze do 
zorganizowania racjonalnej gospodarki 
cieplnej.

Metoda inż. Noszczyńskiego zdała egza 
min, stosowanie preparatu nie nastręczy 
mechanikom dużych trudności, należy tył 
ko wprowadzić ją na wszystkie parowce z 
jednoczesnym szkoleniem mechaników i 
inspektorów. Należy również zaintereso­
wać tym zagadnieniem Technikum Mor­
skie, kształcące przyszłe kadry mechani­
ków. Takie podejście do tej cennej inicja 
tywy przyczyni się do osiągnięcia przez 
załogi poważnych oszczędności węgla.

Z. MAKOWSKI

nież sztauerzy Florian  
Jan Lademan i  in n i.

K ró tk a  narada, w  k tó re j w z ią ł ró w ­
nież udz ia ł p rzedstaw ic ie l k ie ro w n ic t­
wa w yd z ia łu  prze ładunkow ego w y k a ­
zała, że brygada n r  42 mogła w ykonać 
194 proc. no rm y  i  zarobić o 15,70 zł 
w ięce j na głowę, gdyby inaczej się 
rozstaw iono.

— Trźeba by ło  pozostaw ić ty lk o  2 
lu d z i na samochodzie, a resztę sk ie ro ­
wać na statek. W tedy obsada na lą ­
dzie n ie  czeka łaby,. a sztauerzy w  ła ­
dow n i os iągnęliby w iększą w ydajność. 
P rze ładunek szedłby ry tm iczn ie .

P rzyk ła d  ten jeszcze raz w skazuje, 
ja k  wiele rezerw kry je  się w należytej 
organizacji pracy, ja k  w ielkie pole do 
popisu m a ją  jeszcze ro b o tn icy  i  p ra ­
cownicy portowi.

Dysponenci, st. b rygadz iśc i i  b ryga ­
dziści, uk ład a ją c  zm ianow y p lan  opa 
ra ty w n y  d la  b rygady, w in n i zawsze 
znaleźć czas na to, aby przed w yp isa ­
niem  zlecenia w ysłuchać zdania m łod  
szego b rygadzisty .

Z d ru g ie j s trony  trzeba także, aby 
m łodsi brygadziśc i wespół z m ężami 
zau fan ia p rzeprow adza li codziennie w  
brygadach analizę w yko nyw a nych  
prac. Spostrzeżenia i  w n iosk i, ja k ie  
n ie w ą tp liw ie  w y p ły n ą  z tych  k ró tk ic h  
odpraw , przysporzą w ie le  cennego m a­
te r ia łu  in fo rm acy jnego  k ie ro w n ic tw u  
w yd z ia łu  i  radzie oddzia łow e j, k tó re  
znajdą środk i, aby dopomóc brygadom  
w  lepszym  zorgan izow an iu  pracy, w  
usuw an iu  przeszkód w  prze ładunku i  
w  ten sposób um o ż liw ią  uzyskanie 
w iększej w yda jnośc i oraz w iększych 
zarobków . L. G.

Ti progu nowego roku szkolenia partyjnego

Aby szkolenie partyjne we (locie spełniło swoje zadanie
(Dokończenie ze str. 1)

\X 7  IE L E  je dn ak  z naszych jednostek
’  * p rzebyw a obecnie z da la od k ra ­

ju . N ie  do w szystk ich  d o ta r li a k ty w iś ­
ci odpow iedz ia ln i za stan szkolenia. I  
tu  ca ły  ciężar przygo tow an ia  do now e­
go ro ku  szkolenia pa rty jne go  spoczywa 
na o rgan izac ji p a r ty jn e j s ta tku . A by  
szkolenie spełniło swą role, trzeba prze 
de wszystkim zwrócić uwagę na właś­
ciwy dobór wykładowców i właściwą 
systematyczną pracę z wykładowcami. 
T y lk o  bow iem  w yk ładow ca  o w ysok im  
poziom ie ide log icznym  nada szkoleniu 
p a rty jn e m u  niezbędną treść po lityczna. 
Zadanie , wykładowcy polega przede 
wszystkim na tym, aby dopomóc człon 
kom partii 1 bezpartyjnym w  opano­
waniu rewolucyjnej teorii marksizmu - 
leninizmu. Jego rola nie powinna sie 
też ograniczać jedynie do zajęć szko­
leniowych. W inien on starać się bliżej 
zapoznać ze swymi słuchaczami, znać 
ich osiągnięcia w  pracy zawodowej, ich 
zainteresowania i potrzeby. Wienien do- 
pomagać im  w  przygotowywaniu sic do 
zajęć szkoleniowych. T y lk o  stałe obco­
w an ie  ze słuchaczam i, życz liw a ko le ­
żeńska pomoc decydu je o powodzeniu 
sprawy.

D rugą  sprawą, nad k tó rą  pow inny  
skup ić  swą uwagę statkow e organ iza­
cje pa rty jne , jest dobór słuchaczy, In-r
s tru k c ja  K o m ite tu  P M H  p rze w id u je  2 
fo rm y  szkolenia: szkoły po lityczne oraz 
ko ła  s tud iow ania  h is to r ii K P ZR  i po l­
skiego ru c h u  io b o to ic ia g o . w pracy

szkół po litycznych  będzie brać udz ia ł 
przeważająca część załóg, na tom iast 
uczestn ikam i k ó ł s tud iow an ia  h is to r ii 
K P Z R  będą ba rdz ie j zaawansowani 
członkow ie  p a r ti i.  Przed rozpoczęciem 
szkolenia sekre tarz o rgan izac ji p a r ty j­
nej i  w yk ładow ca , k tó rem u pow ierzo­
no k ie ro w n ic tw o  kursu, w in n i p rzepro ­
w adz ić  z każdym  kandydatem  na kurs  
rozm owę, usta la jąc, k to  co um ie i  gdzie 
w o la łb y  się uczyć.

D z iw nym  w yd a je  się nam  fa k t ca łko­
w ite j e lim in a c ji przez K o m ite t P M H  
pierwsze j fo rm y  szkolenia, wskazanej 
w  in s tru k c ji KC, m ianow ic ie  podsta­
wowego ku rsu  pa rty jnego. N ie w ą tp li­
w ie  we floc ie  wśród kandyda tów  p a r t i i 
i bezpa rty jnych  zna jd u ją  się ludzie , 
k tó ry m  dość ciężko bedzie uczestniczyć 
od razu w  wyższym  stocn iu  szkolenia. 
Uw ażam y, że organ izacje  p a rty jn e  na 
statkach p o w in n y  przeanalizować tę  
sprawę i  znając po trzeby swego tere ' 
nu  w ys tąp ić  ew en tua ln ie  o zorganizo­
w an ie  podstawowego kursu .

Szkolenie p a rty jn e  pow inno  ob jąć 
m oż liw ie  ja k  na jw iększa  ilość człon­
k ó w  załogi. Trzeba, aby w  tym  celu 
organizacje partyjne rozwinęły szero­
ką agitację tak, aby każdy członek par­
t ii ! bezpartyjny aktywista zrozumiał, 
że praca nad podniesieniem swego po­
ziomu ideologicznego, nad głębokim  
poznaniem zasad marksizmu-Ieninizrou  
to jego własna najistotniejsza snrawa.

Z, M .
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Ogłoszenia drobne 
załogi portu w Gliwicach

P o t r z e b n a  bagrow nica do' po­
g łęb ien ia  basenu p a liw  płyn-r 

nych. Basen ten je s t ta k  zam ulony, 
ze ruch w  n im  jes t u tru d n io n y . Np.

dn iu  28 s ie rpn ia  br. u tkn ę ła  tam  
barka „2-6418“  i  dopiero po 2 dniach 
ściągnięto ją  z m ie lizn y  i  doprow a­
dzono do nabrzeża.

O  g ł a s z a m y  kon ku rs  pt. „Ja k  
roz jaśn ić  eg ipskie ciem ności“ . W  

naszym porcie  ośw ietlone są ty lk o  
d r°g i i  dźw ig i. Na nabrzeżach nato­
m iast panu ją  „eg ipsk ie  .ciemności“ . 
w  tak ich  w a run kach  nie  trudn o  o 
Wypadek w  nocy, np. p rzy  przeholo 
w yw an iu  barek lu b  p rzy  prze jśc iu  ź 
Jednego końca nabrzeża na d rug i.

U P IM Y  „popychad ło “  d la  warsz 
ta tów  m echanicznych w  R yba­

k a c h , aby przysp ieszyły one roboty  
pr zy  w yko na n iu  now ych noży do 
czerpaka dźw igowego. Praca s ta ry - 
dn. zuży tym i nożam i jest u tru d n io - 
na. a ćo gorsze —  uszkadzają one 
Podłogi barek.

^ A T R U D N IM Y  re fe ren ta  zaopatrzę 
. riia, k tó ry b y  „w y d ę b ił“  za ła tw ie - 

d le zam ówienia złożonego w  m a ju  
n na taśmę „fe rro d o “ , k tó re j 2 k rę -  

leżą bezużytecznie w  m agazynie 
k i t P0Zy1'U ry we W roc ław iu . M im o 

nku ponagleń sprawa ta  n ie  znała - 
Jeszcze konkre tnego rozw iązania.zła

Jeszcze o uuowszechnianiu książek fachowo-mcrskich

Lekceważenie obowiązków służbowych 
i nieuczciwość sprzedawczyni

Y J U  CZASIE  posto ju  b a rk i „B M  59f< 
* *  w  Szczecinie pom ocn ik m oto rzy­

sty zgłosił się w  d n iu  18 ub, m. w  
B iu rze  P ortow ym  na nabrzeżu „H u k '*  
w  celu pobrania czeków na pa liw o. 
Skierow ano go do ob. Sokołowskiego,

§  A jeszcze przedsiębiorstwa i urzędy, 
które mimo ponagleń z naszej stro- 

o-.j. Nabierają „wody w usta“ i nie rea-
6 i? -  a kry tykę  prasową.
•nii/-21® zamieszczamy listę naszych dłuż-
7 , ow i wzyw am y ich do uregulowania 
pd'eSlyeh zadłużeń w postaci odpowiedzi: 
gdyńska Stocznia Remontowa nie nade- 
a*aia nam wyjaśnienia na notatki za­
mieszczone w n-rze 9(55) pt. „Dlaczego“ , 
'* * * * v. n-rze 12(58) pt. „Rem ont remontowi 
“ ‘e równy“ , w n-rze 13(59) pt. „Czy nie 
nożna było lepiej zorganizować w ykla- 

au. » w n-rze 15(61) pt. „O brakach i tru d ­
nościach Gdyńskiej Stoczni Remonto-

Zakałdy Energetyczne Okręgu Po­
morskiego — na notatkę w n-rze 12(58) 
Ptv ,Dlaczego“ ; Rada Okręgu ZS „Kole­
ja rz“ — na reportaże w n-rze 11(60) pt. 
»Rozegraliśmy mecz w Chinach“  i w 
n-rze 12(58) pt. „Dobrze i zdrowo spę­
dziliśmy wolny czas w porcie zagranicz- 
iłwl1?**» »Daltona“ — na notatkę w n-rze 
n»(o6) pt. „K to zawinił?“ oraz D yrekcja  
stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni 
*7 na notatkę w n-rze 14(60) pt. „W yty - 
^amy brakoróbstwo“.

k tó ry  za ła tw ia  te spraw y. N ieste ty  w  
poko ju  Ob. Sokołowskiego oprócz pa­
p ie rkó w  n ie  by ło  n ikogo. W odn iak 
postanow ił czekać. Czekał od 8,30 do 
godziny 14, a w idząc, że n ie  może za­
ła tw ić  spraw y, zw ró c ił się do in nych  
p racow n ików , k tó rz y  -w y d a li m u czeki.

B y ło  ju ż  je dn ak  zapóźno na pobra­
n ie  pa liw a  i  ba rka  zmuszona by ła  
czekać do następnego dnia.

W  ten sposób z w in y  ob. Soko łow ­
skiego m ie liśm y  bezp ro duk tyw n y  prze 
stó j. W yda je  się nam, że u rzędn ik  o- 
p racow u jący tak ie  spraw y n ie  może 
opuszczać m ie jsca pracy, n ie  upow aż­
n ia ją c  ko leg i do ich  za ła tw ian ia .

Ponadto m am y zupełn ie uzasadnio­
ną pre tensję  do sprzedawczyni sklepu 
O ZR  na Ręgalićy.

W  d n iu ,i" 17 s ie rpn ia  b r. zg łos iliśm y 
się w  OZR celem zakupu smalcu na 
k a r ty  Zaopatrzeniowe. D osta liśm y w ię -

Zapewnić stałą opiekę nad OZR w PLO
Y y  d n i u  15 k w ie tn ia  b r. OZR p rzy  

P olskich L in ia c h  O ceanicznych 
Przeją} w  użytkow an ie  m a ją te k  w B r u - .

2ewie, M a ją te k  ten składa się z z ie -
m i ° rn e j i  lasu. Zadaniem  jego jest
^opatrzyć s to łó w k i O ZR  w  potrzebne 
r j7 \u ły  spożywcze., . ■
M a ją tek  został p rze ję ty  w  stanie 

, 0cno zapuszczonym, b ra k  by ło  in w e n - 
■,LZa żywego i m artwego. Jednak d u - 

^  nakładem  s ił i  środków  dokonano 
? br. zasiewów i  sprzętu zbóż. Obecnie 
^kończono ju ż  o rkę jesienną i trw a ją  

£piory w a rz y w  1 w y k o p k i ziem niaków , 
ostawy z m a ją tku , aczko lw iek nie po­
ry w a ją  jeszcze zapotrzebowania sto- 
Wek, od g ryw a ją  ju ż  poważną ro lę  w  
^k s z ta łc ie  gospodarki OZR.
Gorzej na tom iast przedstaw ia się 

!WraWa z zabudow aniam i gospodąrczy- 
z k tó ry c h  większość w ym aga g ru n - 

Pwnego rem ontu  i dostosowania do po - 
nzeb OZR. i  tu ta j rozpoczynają się
v'Opoty k ie ro w n ic tw a  OZR. 

r^czegó ln ie  chodzi tu  o rem ont m ie - 
2 kań dla  p ra cow n ikó w  sta łych, o na- 

d ’awę ch lew n i i stodoły. Już w  dn iu  15 
r2eśnia b r. P ow ia tow e P rzedsięb io r- 

w ^ °  ^.°bót B udow lanych  w  W e jhe ro - 
, n i ia i0 rozpocząć rem on t m ieszkań 
..,.7 hać je  do u ży tk u  na dzień 30 lis to - 

a br. Z  dotychczasowego przebiegu 
L ac należy sądzić, że te rm in  ten jest 

erealny, bow iem  zw ieziono ty lk o  pew- 
.3  część m a te ria łó w  budow lanych . Po" 
°ono zby t późno dostarczono koszto­

rysy.
P akt jednak pozostaje fak tem . M a ją ­

tek 2 Powodu b ra k u  m ieszkań n ie  m o­

że skom pletować sta łych p racow n ików . 
N ie  bez w in y  je s t tu ta j P rezyd ium  
G m inne j R ady N arodow e j Puck -  W ieś, 
k tó re  ju ż  od 5 m iesięcy za ła tw ia  spra­
w ę p rzekw a te row an ia  zam ieszkałych w 
m a ją tk u  p ra cow n ikó w  P O M -u.

Paląca je s t rów n ież sprawa rem ontu  
ch lew n i. Obecnie k ilkanaśc ie  sztuk św iń  
hodu je  się w  oborze, w  m ałych pom ie­
szczeniach, n iedostosowanych do tucze­
nia  trzody. Na sku tek tego. że część 
obory z a jm u ją  ch lew y, n ie  można zw ię ­
kszyć pog łow ia  byd ła  rogatego. Już od 
1 październ ika  b r. O ZR ma prze jść na 
zaopatrzenie w łasne. A le  w  tak ich  w a " 
runkach  trudn o  jes t m ów ić o sam owy­
starczalności i  O ZR może stanąć wobec 
poważnego p rob lem u b ra k u  m ięsa dla  
sto łówek. D latego też w  na jb liższym  
czasie sprawa rem on tu  ch lew u m usi 
znaleźć kon kre tne  rozw iązanie. W arto  
tu  wspom nieć, że stodoła ma dz iu ra w y  
dach i  w y rw a n e  d rzw i, w sku tek  czego 
m okn ie  przechow yw ane W n ie j zboże.

Jak z tego w y n ik a , obok w idocznych 
i  n ie w ą tp liw y c h  osiągnięć, O ZR  ma 
rów n ież  trudnośc i i b ra k i. A le  pokona­
nie  ich  to n ie  ty lk o  sprawa ÓZR, lecz 
przede w szys tk im  R ady Z ak ładow ej i 
M ie jscow e j ZZP Ż  p rzy  PLO . T y lk o  w  
początkowym , okresie organizacje zw iąz. 
kow e w yka za ły  zainteresowanie spra­
w a m i m a ją tku . Obecnie „pom oc“  Rady 
Zak ładow e j i  M ie jscow e j ogranicza rue 
do sporadycznych w iz y ta c ji gospodar­
stwa, z k tó rych  nie  w yciąga s ię , kon ­
k re tn ych  w n iosków , zm ierza jących do 
podniesien ia stanu zagospodarowania 
m a ją tku  OZR. Z. M A K .

H I
J w bieżącym miesiącu załoga opol-

oti Skich Zakładów Eksploatacji Kruszywa 
manp.ma r.adioodbiornik (wyjaśnienie otrzy- 
d0w . Ł . Centralnego Zarządu Żeglugi Sródlą- 
zarrui 1 s toczni w  związku z naszą notatką 
rartilfs5?2oną w  n-rze 15(61) pt. „Gdzie jest
«uioodbiornik“ '*.orn ik“ ).

* *  *
w  odpowiedzi udzielonej na,,B„ALTONA' „ ...... ....

zar„^aszą notatkę w  n-rze 10(56) pt. „M łotki 
miast ta lerzyków “ wyjaśnia, że m łotki 

da dostarczono na parowiec „Bryga-
nia M *kowskiego" na skutek nieporozumie- 
liicznie°Wiem zam6wienle zgłoszono telefo-

E *  *  *EKSPOZYTURA Rejonowa Żeglugi na 
y Odrze w Szczecinie zawiadomiła nas. 
„i. , skutek nasze) interwencji oddano do
-  spioatacji barkę „2-2406“ (notatka za- 

Kueszezona w n_rze 15(6)) pt. „Jak długo

cej an iże li p rzys ług iw a ło  nam  na k a r ­
ty . W dzięczni b y liś m y  ekspedientce 
za to, że sprzedała nam  2,5 kg  t łu ­
szczu, lecz radość nasza m inę ła  z 
chw ilą  spróbow ania tego p roduk tu . 
O kazało się, że smalec n ie  nada je się 
do spożycia, gdyż za lęg ły  się ju ż  w  n im  
robak i. D z iw im y  się n ieuczciwości eks­
ped ien tk i, k tó ra  n ie  uprzedziła  o tym , 
że tłuszcz jes t z je łcza ły , narażając nas 
przez tp na stratę. Chętnie ko rzys ta ­
m y  z usług OZR, ale m am y praw o  żą­
dać, abyśm y b y li uczciw ie obsług iw an i.

E, S IK O R S K I

Korespondent

]V  ASZ a r ty k u ł w ykazu jący b ra k i w 
‘- ’ a k c ji upowszechniania książek fa - 

chow o-m orskich  w  ZPGG (. 'Ster“  n r 15 
z br.) w y w o ła ł w łaśc iw y oddźw ięk. Po 
ukazan iu się tego a r ty k u łu  re jon por­
to w y  G dyn ia  zakupu większą ito*.; 
książek fachow ych, szczególnie tych, 
k tó re  potrzebne są do szkolenia zawo­
dowego w  portach. D ow iedzie liśm y się 
o ty m  na naradzie, k tó ra  odbyła się 11 
s ie rpn ia  w  ZPG G  na tem at po pu la ry ­
zac ji i  ko lpo rta żu  książek fachowo - 
m orsk ich. W iadomość tę po tw ie rdz iła  
d y re kc ja  ZPG G  w  piśm ie z 13 s ie rpn ia 
sk ie row anym  do naszej R edakcji. W p i­
śmie ty m  dyre kc ja  ZPG G  donosi też, że 
B ib lio te ka  C entra lna ZPG G  stale za­
ku p u je  nowości fachow o-m orskie . p rz y ­
znając się jednak, że dotąd uczyniono 
zby t mało, aby o posiadaniu tych ks ią ­
żek in fo rm ow ać załogi portów .

W  a k c ji te j muszą brać udzia ł 
w szystk ie  czyn n ik i odpow iedzia lne za 
sprawę czyte ln ic tw a  wśród p racow n i­
ków  po rtow ych . Chodzi tu  o ko lp o rte ­
ró w  zakładowych. D ow iedz ie liśm y się, 
że k o lp o rte rzy  zak ładow i, k o lp o rtu ją  
wyłącznie... be le trys tykę . Jest oczyw i­
ste, że p o w in n i on i rozprowadzać l i te ­
ra tu rę  p iękną, ale rów n ież n ie  ulega 
w ą tp liw ośc i, że p o w in n i popu la ryzo­
wać przede w szys tk im  lite ra tu rę  fa ­

chowo -  m orską. K o lp o rte rzy  zak łado ­

w i zapom nieli o tym  zadaniu, w zg lęd­
nie n ie  b y li należycie po instruow an i.

D latego też rady zakładowe po w in ny  
wydać ko lpo rte rom  zakładow ym  odpo­
w iedn ie  zarządzenie i dop ilnow ać w y ­
konania.

Te uw ag i dotyczą n ie  ty lk o  k o lp o r­
te rów  zakładowych z po rtów . L ite ra tu -  
ly  fachow ej nie rozprow adza ją  także 
ko lpo rte rzy  zak ładow i w  żegludze, r y ­
bo łów stw ie , w  stoczniach i in nych  in ­
s ty tuc jach  m orskich. Oczywiście; i  o n i 
po w in n i urozm aicić asortym ent k o lp o r 
tcw anych  książek ks iążkam i fach ow y­
m i, w yd aw a nym i przez W ydaw n ic tw a  
K om u n ikacy jn e . (zb>

Magia c z j j  planowanie operatyw ne
Y V [  IA D O M O , że m im o pew nej po- 
'  '  p ra w y  w ie le  jeszcze niedociągnięć 

w yka zu je  w  porcie  zm ianowe p lano­
w an ie  opera tyw ne, Zdarza j a się w y ­
pa dk i — ja k  to się m ów i — p lano­
w an ia  „w  c iem n i“ .

A  oto p rzyk ład . D n ia  1 w rześnia br. 
zaplanowano w  I I  w ydz ia le  p o rtu  gdyń 
skiego w y ładu ne k  k o p ry  w  re la c ji b a r­
ka — magazyn. Zgodnie z planem  sk ie ­
row ano do p racy brygadę sztauerów.

Tylieli oni w y ładow yw ać tow a r z b a rk i 
„ B — 2“ . Jakież by ło  zdziw ienie, gdy do 
o d kryc iu  b a rk i okazało się, że je s t ona... 
pusta. Chcąc „ra tow ać  tw a rz “  o rg an i­
za to rzy p racy p rzyh o lo w a li inna  b a r­
kę, k tó ra  też okazała się... pusta. N ie 
by ło  rady. T rzeba by ło  się przyznać, 
że b a rk i zosta ły ju ż  dawno w y łado ­
wane (ale jako,ś o ty m  zapom niano) i 
skierować ro b o tn ikó w  do inne j pracy.

W ypadek ten s tanow i jeszcze jeden 
p rzekonyw a jący  dowód, że przedzm ia- 
nowe p lanow anie  to nie czcza fo rm a l­
ność, ale poważne odpow iedzia lne za­
danie dla p ra cow n ikó w  dyspozycy j­
nych. w  porcie.

N iestety, w ciąż jeszcze zapom ina się 
o tym . P rzytoczony przez nas p rzy ­
k ła d  św iadczy rów n ież  o  znacznych 
n iedociągnięciach w  opera tyw ne j spra­
wozdawczości portu . M ó w i o ty m  fa k t,

że kopra  została w y ładow ana z b a rk i 
ju ż  w  d n iu  25 s ie rpn ia  b r „  a w yko na ­
nie  te j p racy w idoczn ie uchodziło n ie ­
m a l przez tydz ień  uwadze spedytora 
i załadowcy, skoro w  dalszym  ciągu 
decydow ali się na w y ładunek ju ż  raz 
w y ładow ane j b a rk i.

I  dlatego rad z im y  lep ie j p ilnow ać 
swojego podw órka. J. P.

Tabalieria dla nosa, c z y ...
\  \  ’ C ZASIE  na rad  eksp loatacyjnych, 
'  '  odpraw  załogowych i rozm ów  in ­

d yw idu a lnych  m arynarze z m otorowca 
„M a z u ry “  częstokroć zw raca ła  uwagę 
ńa z ły  s ty l p racy dz ia łu  zaopatrzenia 
PLO. Ze sposobu za ła tw ian ia  zapotrze­
bowań s ta tków  w yn ika , że nie spełnia 
on dostatecznie swej ro l i i  chyba t ra k ­
tu je  zam ów ienia ja ko  zło konieczne.

P rzyk ładem  tego jes t „re a liza c ja “  na­
szego zam ówienia n r  130, wysłanego do 
dz ia łu  zaopatrzenia w  dn iu  9 czerwca 
b r. Z am ów iliśm y  wówczas prądn ice u n i­
wersalną, w ios ła  szalupowe do lodzi, 
w iad ra , bosaki, bejce wodną, śruby 
zam kowe z p o dk ładka m i oraz. szereg 
innych  m ateria łów .

M im o d w u k ro tn ych  ponagleń w  l ip -  
cu i  s ie rpn iu  b r. p rzedm io ty  te do d z i­
s ia j n ie  zosta ły nam  dostarczone i nic 
n ie  wskazuje na to, że w  ogóle je o trz y ­
m am y. Przekazana nam  tra tw a  ra tu n ­
kow a nie nada je sie do użytku , ponie­
waż... deski są spróchniałe.

Załoga naszego s ta tku  stara sie ja k  
n a jle p ie j w ykonyw ać/ p lany  i p roponu­
jem y, aby rów n ież dz ia ł zaopatrzenia 
PLO  ba rdz ie j a k ty w n ie  pom agał nam 
w  te j walce, zgodnie ze spoczywają­
cym i na n im  obow iązkam i.

L. P.
Korespondent

...dział zaopatrzenia PLÓ już od dłuż­
szego czasu dostarcza na parowiec „Lech“  
nieodpowiednie lo ff ily  do węgla? Łopaty

nr 7 są za małe i  podsypyuianie nim i Wę­
gla przysparza wiele pracy. Czy nie moż­
na by zakupić łopat nr 9. którymi praca 
jest znacznie wydajniejsza?

...Ekspozytura Ż eg lug i na Odrze 
ice W roc ław iu  n ie  pow iadom iła  ka­
p itana  ho low n ika  „S udety “  o zakon  
czeniu rem ontu  te j jednostk i, w sku ­

tek. czego nas tąp ił bezproduk tyw ny  
przestó j od dn ia  15 — godz. 11 do 18 
sie rpn ia  br. godz. 9?

...dział zaopatrzenia w  G dyńsk ie j 
Stoczni Rem ontow ej n ie  dostarcza 
od k ilk u  m iesięcy pieca stolarskiego

do grzania k le ju?  P racow n icy sto­
la rn i p rzyg o tow u ją  k le j na p ro w i­
zorycznym  piecu, którego używ anie  
zagraża bezpieczeństwu pożarowe­
m u.

„Ani jedne] godziny przestoju statkón z winy administracji PLO“
czyli w e k s e l  b e z  p o k r y c ia

kark;
łhn: a . -ż;-24Q6“ pozostawać będzie w zapo-

r iE N T K A L N Y  Zarząd Polskiej M aryn ark i 
Handlowei odpowiadając na notatkę za­

mieszczona w n iże ,13(59) „Steru" pt. Obie­
canki cacanki" wyjaśnia, ze w 19,>0 i Polska 
2egluga Morska w Szczecinie otrzym ała o 
nowych samochodów. Obecne braki w tran ­
sporcie samochodowym spowodowane sa zlą
konserwacją i eksploatacją wozów. We włas­
nym wlec interesie P ZM  winna wzmóc tro ­
skę o utrzym anie taboru samochodowego w 
należytym  stanie.* * *

SK 1A D N IC A  Ekspoi Iowa Centralnego Za­
rządu Przemysłu J a ic z a rs k o  - Drobiar­

skiego w Gdyni wyjaśniła nam. że 8-godzin- 
na przerwa w transporcie n a s tą p iła  na s k u ­
te k  trudności technicznych oraz złei k o o r ­
dynacji pracy m ie d z y  e k s p o z y tu ra m i .Jed­
nocześn ie  'z a p e w n iła  nas że dołoży wszel­
k ic h  starań, aby u n ik n ą ć  vv p rz y s z ło ś c i tego- 
rodzaju n ie d o c ią g n ię ć  (Odpowiedź na naszą 
notatkę zamieszczona w nrze 12(58) pt. „D ła- 
nzCjfi

4 i  W R Z E Ś N IA  br., w  popo łudn iow ych 
*  *  godzinach w  b iu ra ch  E ksp loa tac ji I  
zapadła, decyzja: „J u tro , t j .  15. IX .  53 
przeho lu je  się „Pułaskiego“ do G dyn i 
i p rzycum u je  na punkc ie  dem agnetyza- 
c y jn y m “ .

Jak postanowiono, tak  też zrobiono. 
Z a ładow any „P u ła s k i“  zosta ł przeholo­
w a ny  do po rtu  gdańskiego i sk ie row a ­
ny  do p u n k tu  dem agnetyzacyjnego.

W idać, nie by ło  jednak  sądzone „P u ­
łask iem u“  zażycie dem agnetyzacyjnego 
zabiegu. Bo oto, k ie d y  sta tek b y ł już  
u celu, nadeszła w iadom ość, że na tych ­
m iast ma udać się do nabrzeża In d y j­
skiego gdzie będzie bunkrow ać. W praw  
dzie trudn o  by ło  zrob ić ta k  nag ły  zw ro t, 
ja k  to  z rob iła  E ksploatacja , ale cóż — 
pom yśle liśm y sobie — różn ie byw a.

Po zacum ow aniu s ta tku  p rzy  nabrze­
żu In d y js k im - podłączono przew ody i 
ropa z cha rak te rys tycznym  m ię kk im

sżumem zaczęła zapełniać zb io rn ik i. 
Lecz nie  trw a ło  to długo.

Już po c h w ili do b u r ty  do b iły  ho ­
lo w n ik i i na pokładzie  staną ł p ilo t, k tó ­
ry  up rze jm ie  zakom un ikow a ł: — Otóż, 
proszę załogi, jes t ta k ie  zarządzenie, 
że sta tek p rze rw ie  b u nkro w an ie  i  uda 
się tam , gdzie poprzednio planowano, t j.  
na  p u n k t demagnetyzac.yjny.

Już nas to trochę i d z iw iło  i dener­
w ow ało , ale zaczęliśm y p rzygotow yw ać 
się do odeum owania. Pesym iści ra d z ili, 
żeby się n ie  śpieszyć, bo a nuż znowu 
nastąp i zm iana decyzji.

I  rzeczyw iście. N ie  zakończyliśm y je ­
szcze przygo tow a li, gdy przekazano nam 
wiadom ość, że „P u ła s k i“  n ie  pó jdzie  na 
dem agnetyzację, lecz, q dziwo, pozosta­
je  na m ie jscu. M im o  złości i sarkań 
na „pokręcone decyzje“ , załoga życz li­
w ie  żegnała odb ija jące  od b u rty  ho low ­
n ik u

N ie  zdążyliśm y jeszcze ochłonąć z 
wrażenia, . ja k ie  w y w a r ły  na nas ta k  
nagłe zm iany, k ie d y  na sta tek wszedł 
m ak le r i  ośw iadczył, że w łaśn ie  przed 
ch w ilą  o trzym a ł b ie fo n iczn a  w iado ­
mość d la  „P u łask iego“ , w  m yś l k tó re j 
na leży przerw ać bunkro w an ie  i  udać 
się na p u n k t demagnetyzac.yjny. Po ty m  
ośw iadczeniu b lad y  strach pad ł na za­
łogę. Bo k to  w ie, ile  tak ich  decyzji m o­
gą jeszcze w y m yś lić  p racow nicy I  Eks­
p loa tac ji.

Ostatecznie sta tek pozostał jednak  na 
m ie jscu, bo fa k tyczn ie  znowu zm ienio­
no decyzję.

T y lk o  w ia t r  w y g ry w a ł na w antach 
zapom nianą przez p ra cow n ikó w  _Eks- 
p lna ta c ji piosenkę Pt. „Ani jednej go­
dziny r r“ - to.ju statków z winy adm i- 
r?’-b re j i  1 X 0 “.

M .



Z rejsów po ojczystej ziemi

Widzieliśmy nowe

Powitanie wycieczki ze statku „B atory“ w hucie im . Bolesława Bieruta

W  S T A Ł  jasny  p rom ienny  ranek.
W ym arzony dzień na zwiedzenie 

uroczej m iejscowości W isła . A u tobusy 
czekają ju ż  na naszych m arynarzy. Za 
ch w ilę  n ik n ą  w  odda li ostatn ie dom v 
i  zabudowania Chorzowa. P iękną asfa l­
tow ą szosą m kn iem y k u  zarysow u ją ­
cym  się hen w  d a li szczytom górskim . 
Z ie lone lasy i  pola, lśn iące tu  i  ówdzie 
ta fle  m ałych  je z io re k  w y w o ły w a ły  co 
chw ilę  o k rz y k i podziwu i zachwytu.

S anatorium  w  Is tebnej. Serdecznie 
w ita ły  przebyw ające tam  na leczeniu 
dz iec iak i swoich p rz y ja c ió ł — m aryna* 
rzy, z k tó ry m i prowadzą ożyw ioną ko­
respondencje i k tó rz y  p rzysy ła ją  im  
często pomarańcze. M a li pacjenci czują 
się św ie tn ie  w  sanatorium . N ie jedna 
z tych rum ianych , roześm ianych buzi 
by łab y  w  daw nych w a runkach  skazana 
na śm ierć. Nasz rząd i p a rtia  w yd a ły  
zdecydowaną w a lkę  przek lę te j spuściź- 
nie ka p ita liz m u  — g ruź licy . Tysiące 
m łodocianych o fia r  w y rw a liś m y  ju ż  te j 
okropne j chorobie. W idząc w a ru n k i, w  
k tó rych  zn a jd u ją  się dzieci w  sanato­
r iu m  w  Is tebne j, uspokoiła się tow . 
Teodozja Dziedzicowa, k tó re j dw oje  
dzieci zna jd u je  się w  jednym  z sanato­
r ió w  i  o k tó re  ta k  d rży  w yrusza jąc w 
re js  na „Batorym“.

W iele jes t do zw iedzania w  okolicach 
W is ły , N iedaleko, w  s tare j gó ra lsk ie j 
w si Istebnej zna jd u je  się Ośrodek K u l­
tu ry  P lastycznej, gdzie pod k ie run k iem  
pro f, Konarzewskiego kształcą sie w  
m a la rs tw ie , rzeźbie, ceram ice ludow e 
ta len ty . N ie jeden z w ychow anków  pro f. 
K onarzew skiego uczęszcza dz is ia j do 
wyższej uczelni. Państwo nasze nie  
szczędzi ..pieniędzy na rozw ó j k u ltu ry  
artys tyczne j. O środek K u ltu ry  P lastycz­
nej jes t ho jn ie  inw estow any.
X T  A sześciu z da la w idocznych, w zb i- 
^  '  ja jących  się w  niebo kom inach, 
w id n ie je  u łożony z b ia łych  l i te r  napis 
B IE R U T . Jes+eśmy na teren ie  powsta­
jącego w ie lk ieg o  ko m b in a tu  m e ta lu r­
gicznego — h u ty  im . B. B ie ru ta  w  Czę­
stochowie. Od trzydz iestu  ju ż  dn i p ra ­
cu je  pełną parą w ie lk i piec n r  1 — 
jeden z na jw iększych  pieców h u tn i­

czych w  Polsce, dostarczając tysiące 
ton na jlepszej w  k ra ju  w ysokogatun­
kow e j su rów ki.

Zw iedza jąc teren nowej h u ty  po­
dz iw ia m y w yros łe  ja k  pod do tkn ię ­
ciem m agicznej różdżki czarodzieja za­
ledw ie  w  ciągu 2 la t  nowe ob iekty. 
O glądam y w span ia łą  s ta low n ię  i  ru ro w  
n ić  — jedną z na jw iększych w  E uro­
pie. O glądam y potężne piece k a lib ro w - 
picze. urządzenia w a lcow n i, cynkow ń i 
i szereg najnowocześniejszych maszyn. 
Podziw iam y i ludz i. Np. w  g w in to w n i 
r u r  p racuje toka rz  Janusik, k tó ry  osią­
ga ponad 200 proc. no rm y. Anna M o ­
stek je s t spawaczem. Ona też w yko n u je  
około 180 proc. norm y. W spania łe per­
spe k tyw y rozw o ju  s to ją  przed hu tą  i 
ludźm i — je j gospodarzami. Dyspozy­
to r h u ty  tow . Pilniewicz, oprow adza ją­
cy naszą wycieczkę, p rzeds taw ił nam  
w spaniałą w iz ję  przyszłości. Na w ie l­
ką  skalę zakro jone są p lan y  rozbudo­
w y  kom b ina tu . T u  n ie  opodal w ie lk ie ­
go pieca w yrosną w span ia le  wyposażo­
ne w a rsz ta ty  mechaniczne z s iłow n ią , 
k o tło w n ią  i  e lek trow n ią . W ysoko w  
niebo w ys trze la  potężne cie lska da l­
szych w ie lk ich  pieców. 650 ha nagie j, 
piaszczystej gleby, p o k ry je  się ■ gęstą 
siecią ha l p ro du kcy jnych  — pałaców 
z żelaza, betonu i  szkła. Tysiące lu d z i 
zna jdzie  tu za trudn ien ie  i drogę aw an­
su. Już dziś na kursach zawodowych 
szkolą się przyszli m istrzow ie , w a l-  
cow nicy. tokarze. D la  tych  lu d z i b u ­
du je  się i  będzie się budow ało  rów no ­
legle z rozbudowa h u ty  p iękne osiedla 
m ieszkaniowe. . baseny.. szatnie i , inne  * 
urządzenia socjalne. W  wspan ia le  w y ­
posażonych żłobkach i przedszkolacy s 
znajdą tro s k liw ą  opiekę dzieci, k tó rych  
m a tk i uw o ln ione  od n iepoko ju  o swe 
pociechy, będą spokojn ie  pracować.
Y U  IE C ZO R E M  na spo tkan iu  z p rzo- 
'  '  d o w n ikam i pracy z h u ty  rozm a­

w ia liśm y  o tych  w szystk ich  sprawach. 
W spom ina li sta rzy h u tn ic y  dawne dzie­
je, la ta  c iężk ie j pracy, w yzysku, w a lk i 
o by t. M ó w ili o s tra jka ch , o in te r ­
wencjach g rana tow ej p o lic ji,  o w ę­
drów kach po oko licznych dw orach w

naszym kraju
poszukiw an iu głodowego zarobku. Po­

o ra ły  te la ta  szeregiem zmarszczek 
tw a rz  starego 72-letn iego hu tn ika  Leo­
na Cecoty, którego ż y c ie 'z m ie n iło  się 
dziś rad yka ln ie . Jego sześcioro dzieci 
w ykszta łc iła  — ja k  sam m ów i — P ol­
ska Ludow a. N a jstarszy z synów jest 
dziś kom endantem  M il ic j i  O byw a te l­
sk ie j. có rk i p racu ją  w  b iurach, a trzech 
synów : Tadeusz, Jerzy i  Henryk wraz 
z ojcem p ra cu ją  w  hucie. Doszli ju ż  
do poważnych stanow isk — jeden jest 
m ajstrem  drogowym , d rug i — m onte­
rem , a trzeci po ukończeniu kursu zo­
sta ł spawaczem. W nukow ie  tow . Cecoty 
rum iane  i syte uczęszczają do szkół, 
droga ich życia jest prosta i  jasna. Na 
piersi Leona Cecoty po łysku je  S rebrny 
K rzyż  Zasługi, a obok w id n ie ją  odzna­
k i przodow nika pracy i rac jona liza to ra .

Siedzący obok niego Ryszard Pyrkosz 
ju ż  w  m arcu ub. r. w yko n a ł swoje za­
dania P lanu  6-letn iego, N ie  b ra k  w  h u ­
cie im . B. B ie ru ta  p rzodow n ików  p ra ­
cy i  rac jona liza to rów .

W spóln ie  z ro b o tn ika m i w a lczy i b u ­
du je  szczęśliwą przyszłość personel tech 
n iczny hu ty , Za sw ój w k ła d  pracy na­
czelny d y re k to r h u ty  Zygmunt B iały  
o trzym a ł zaszczytne w yróżn ien ie  — K a ­
w a le rsk i K rzyż  O rde ru  Odrodzenia P o l­
ski, inż. Wrzesień — Z ło ty  K rzyż  Za­
sługi, dy r. Zdunkiewicz — order Sztan­
dar P racy. Zw ycięsko rea lizu je  swe za­
dania p lanowe załoga h u ty  im . B. B ie ­
ru ta , pam ię ta jąc, że zaszczytna nazwa 
obow iązuje.

Nadszedł dzień odjazdu. T ru d n o  się 
b y ło  rozstać m arynarzom  z now ym i 
p rzy ja c ió łm i. A le  przecież trzeba w ra ­
cać do p racy  na statek, b y  godnie w y ­
pe łn ić  dane im  przyrzeczenie —  prze­
wozić ja k  na jw ięce j, ja k  na jszybcie j i 
ja k  n a jta n ie j. M R.

f P O f j jg f Ś f
K o ł o

Wpisać dośrodkowo począwszy od nru 1 
25 wyrazów o podanym znaczeniu. Pierwsze 
lite ry  czytane w  prawo dadzą rozwiązanie.
1) im ię żeńskie, 2) w ie lk ie  skupisko wód, 3) 
uzdrowisko na Wybrzeżu, 4) najwyższe pas­
mo górskie w Polsce, 5) kw iaty ogrodowe.

Czy znasz tę książkę
C ZER EG  problemów, z którym i styka sie 

codziennej pracy każdy dysponent i 
ekspedient zajęty przy przeładunku węgla 
w porcie, omawia kierownik portu gdyń­
skiego Zygm unt Rudowski w wydawnictwie  
pt. „P R ZE ŁA D U N EK  W ĘG LA I KOKSU W 
PO LSKICH PORTACH M O R S K IC H “ ,

Książka Rudowskiego obejm uje niemał ca­
łokształt spraw związanych z portowym  
przeładunkiem węgla i koksu Na wstępie po 
daje ogólne wiadomości o węglu i omawia 
bezpieczeństwo w transportach węgla mo­
rzem. Następnie omawia węglowe urządze­
nia przetadowcze i ich obsługę, role zała­
dowcy przy koordynacji przeładunku, plan 
załadunku statku, dyspozycje załadunku, 
przygotowanie statku do przyjęcia ładunku  
i załadunku, w yrów nyw anie statku i obli­
czanie ilości ładunku wg zanurzenia statku, 
załadunek na pokład, składowanie, przeła­
dunek z barek, trym ow anie i sytem wyna­
gradzania trym erów. przeładunek węgla na­
pędowego W ostatnim rozdziale książką o- 
m awia współzawodnictwo pracy, racjonali-

w k  a
6) inaczej pościg (wspak), 7) komik cyrkowy. 
8) m arka zegarków 9) popularny ośrodek 
lokomocji, 10) kraj starej ku ltu ry , 11) po­
jazd używany zimą. 12) miasto nad Wisłą, 
13) ptak królewski, 14) rzeka łącząca Odrę 
z Wisłą poprzez kanał. 15) państwo leżące 
na Półwyspie Jutlandzkim . 16) marka ma­
szyny do pisania. 17) miasto we Francji nad 
Morzem Śródziemnym 18) ty tu ł książki T. 
Dreisera, 19) im ię autorki powieści ,.Nad 
Niem nem “ , 20) wyspa na Morzu Śródziem­
nym , 21) stolica Bułgarii. 22) wozy z zaopa­
trzeniem i sprzętem bojowym, 23) odcinki 
trasy w wyścigach kolarskich. 24) człowiek 
zajm ujący sie rybołówstwem, 25) duży 
deszcz.

Rozwiązanie należy nadesłać do naszej 
redakcji w term inie 14-dniowym od daty 
ukazania sie numeru Wśród czytelników  
którzy nadeślą trafne rozwiązania rozlosu­
jem y 5 nagród książkowych,

Rozwiązanie dopełnianki z nru 17 (63)

N-Ew a, O-koń W-aga, A -rak, H -A la. U-rok, 
T-len, A -U la Za trafne rozwiązanie zadań 
nagrody książkowe otrzym ują:

1) Wanda Wieczorek. Gdańsk-Wrzeszcz, 
ul L ilii Wenedy 17. 2) Irena Sarota, Gdy­
nia, ul. Kapitańska 20a. 3)Janina K ró lik , 
Swibno, pow. Gdańsk. 4) M arek Kaczmarek, 
Bydgoszcz, ul. Kolejowa 7. 5) Stanisław K raw  
-zyk, Gdynia, ul. Krasickiego 5.

zatorstwo i wynalazczość, wym ienia czoło- 
wych przodowników pracy i racjonalizator 
rów oraz omawia ich pomysły racjonaliz*' 
torskie, wreszcie opisuje nowe m etody pra* 
cy w portach węglowych, najw ięcej miejsc* 
poświęcając metodzie Kowalowa, doświadcz* 
nia której sa u nas bardzo ciekawe i  poz- 
walają na wysuniecie ważnych wniosków 
na przyszłość

Książka liczy 124 strony: ilustru je ja  3$ 
rys. Na końcu zamieszczone jest obszern® 
zestawienie litera tu rv  zapoznanie sie z któ' 
ra pozwoli pracownikom nortowvm na po' 
głebienie wiadomości zawodowych w zakre­
sie węgla i lego nT^eładimku oraz na roZ' 
szerzenie wiadomości z dziedzin w różny 
sposób zwiazanvch z t‘vm przeładunkiem.

Omawiana książka 1est 1edną z najcen" 
ntejszych pozvcii w naszel fachowej litera­
turze dotyczącej pracy portów morskich, j

(y)

Pierw szy rosyjski parowiec
W  SŁO NECZN Y lipcow y dzień 1830 

roku  po p rzep łyn ięc iu  iez iora Ła- 
doga, p rzyb y ł do Petersburga pierwszy 
rosy jsk i parow iec. Zbudow a ł go chłop 
M ichaił Wassiiiewicz Fedotow. Osobi' 
ście w ykona ł on części m aszyny, ku! 
żelazo i  ob rob ił ca ły  mechanizm .

B ardz ie j skom p likow ana b y ła  dl? 
niego budowa kotła . Sprzedawszy wszy ' 
stko, co ty lk o  można by ło  spieniężyć 
Fedotow na b y ł za 50 ru b li b lachę ko- 
tło w ą  i przy pomocy pewnego kotlarz? 
z Ładogi zbudow ał koc io ł o długości 
IV * łokc ia  oraz szerokości i  wysokości 
%  łokcia.

W krótce  u ta len tow any m echan ik w y- 
kończy ł w  całości całe urządzenie po' 
trzebne do uruchom ien ia sta tku .

O jego parow ej maszynie p isała 
s ie rpn iu  1836 roku  gazeta „Sewernaj?

Pczeia“ : „Jeden z końców  w ahad ła  vt 
jego pa row e j maszynie w prow adza siP 
w  ruch przez podnoszenie i  opuszcza' 
nie tłoka , wbudowanego do c y lin d ra  d? 
którego przedostaje sie para przez a r ' 
tystyczn ie  w ykonane po tró jne  z a w o ry l, 
d rug i zaś koniec urucham ia d źw ign ie  
k tó ra  za pomocą try b ó w  obraca dw? 
ko ła  wodne, a odśrodkowe ko ło  podno­
si zaw ory. To samo w ahad ło  w p ro w a ' 
dza w  ruch  nieduża hyd rau liczna  pom ­
pę, k tó ra  doprowadza zgeszczona par? 
do maszyny. W całe j k o n s tru k c ji w idać 
ruch  rów no leg ły , czym  odróżnia się on? 
od m aszyny parow ej, zbudowanej prze? 
W atta  i Bentancoura. ,1

Opr. H. S.

Za najlepsze korespondencje zamie 
szczone w bieżącym numerze nagro­
dy książkowe otrzym ują: Gustaw  
Zygadłowicz z PLO i M arian. W ar- 
tałowicz z RD W  Tarnów.

9 m i ia j  uuńoń.y i
sąsiadem m orsk im  na  B a łtyku . 

Jednak z zakłopotan iem  stw ie rdzam y 
nieraz, że to co o Szwecji w iem y, jest 
n iew ie le  i  n ie  zawsze odpow iada fak - 
tycznej sy tua c ji w  ty m  k ra ju .

Szwecja n ie  jes t uczestnik iem  pa k tu  
a tlan tyck iego , to praw da. A le  „ fa k t ,  że 
Szwecja n ie  b ierze udz ia łu  w  pakcie 
a tla n ty c k im  ma ty lk o  fo rm a lne  znacze­
n ie “  — w yjaśn ia  uchw a ła  K om un is tycz 
nej P a r t ii Szwecji.

G dy R iksdag (pa rlam en t szwedzki) 
postanow ił w  roku  ub ieg łym  w łączyć 
Szwecję do tzw . Rady Północy — czy li 
p rzyb ud ów k i paktu  a tlan tyck iego , pak 
tu  agresji — to decyzją jego k ie ro w a ły  
tak ie  względy,

Obie w o jn y  św ia tow e dla bu rżuaz ji 
„n e u tra ln e j“  Szw ecji sp iynę ły  z ło tym  
deszczem do safesów i kieszeni. N a j­
ba rdz ie j reakcy jne  g ru p y  ka p ita lis tó w  
szwedzkich chc ia łyby  da le j rob ić  in te ­
resy na w o jn ie  lu b  na groźbie w o iny . 
D latego w łaśnie reakc ia  szwedzka pa r­
ła  do oddania Szwecji w  pacht am ery­
kańskiego im peria lizm u .

P ra w ico w i socjaliści wespół z dzia­
łaczam i p a r t i i konse rw a tyw ne j uczyn i­
l i  wszystko, b y  przekonać naród szwedz 
k i,  iż współpraca ze Stanam i Z jedno­
czonym i n ie  narusc.y w  n iczym  n e u tra l­
ności i niepodległości k ra ju , ty m  b a r­
dzie j, że „chodzi nie o pa k t a tla n ty c ­
k i.  a o Radę P ółnocy“ .
T A O  „p rzy jem no śc i“  uczestnictwa w  

p lan ie  M arsha lla  (k tó ry  przestał 
być planem  pomocy, a s ta ł sie narzę­
dziem  m ilita ry z a c ji E uropy  zachodniej 
i  k ra jó w  skandynaw skich) socia l -  de­
m okrac ja  dołączyła na rodow i szwedz­
k iem u jeszcze jedną . przyjem ność“ ... 
podporządkow ania sie d y k ta to w i ze 
s trony  am erykańskiego Pantegonu.

W ypad k i potoczyły- sie iuż  teraz 
szybko. W  Szw ecji zaczęło dziać sie „P ° 
am erykańsku“ . W  S ztokholm ie rozpo­
częła rezydencje stała, am erykańska 
m is ja  kon tro ln a , k tó ra  sk ie row a ła  po­
l i ty k ę  rządu, socja l-dem okra  tycznych 
zdra jców  na to ry  przyśpieszonej m il i ­
ta ry z a c ji Szwecji, roztoczyła  kon tro lę

X  W. W  E  C  J  /%
nad gospodarcza, finansow ą i społecz­
ną p o lity k ą  rządu.

Od 1938/39 do 1946/47 ca ły  budżet 
Szw ecji na cele zbro jen iow e w yn iós ł 
4,5 m lrd . koron, co je s t sumą bardzo 
poważną, b iorąc pod uwagę m ożliw ości 
finansow e Szwecji. A le  w  1953 ro ku  su­
ma ta skoczyła ju ż  do 3 m ld r. koron 
rocznie, czy li wzrosła dw unastokro tn ie  
w  po rów nan iu  z 1938/39.

A m eryka ńsk ie  po rządki w y s tą p iły  
rów n ież w  s tandaryzac ji uzbro jen ia  i 
zm ianach w  reg u lam in ie  w o jskow ym .

Z in ic ja ty w y  am erykańsk ich  dorad­
ców zaczęto szkolić ludność w  o rgan i­
zacjach typu  wojskowego w  tzw , H em - 
v e rn ‘ach („w o jsko  m ie jscow ej obro­
n y “ ).

Za m ilita ry z a c ja  Szwecji na rozkaz 
U S A  poszło naś ladow nictw o am erykan 
skich, faszystow skich m etod „sp ra w ­
dzania lo ja lno śc i“ . Na p ierw szy ogień 
ta k ie j „k o n tro li poglądów“  poszli... nau­
czyciele i profesorzy, a za n im i m a ry ­
narze. Zastosowanie ustaw y M c C a rth y “ 
ego w  stosunku do m aryna rzy  szwedz­
k ich  u ła tw iła  ekspozytura F B I (am ery­
kańsk ie j ta jn e j p o lic ji)  w  Szwecji — 
organ izacja  ..Folk och Foersver“  („N a ­
ród i O brona“ ). Faszystowcy członko­
w ie  te j o rgan izac ji, na k tó re j czele sta 
ną ł znany z an tykom un is tycznych  p ro­
cesów soc ja l-dem okra ta  H enn ing K a r ls -  
son dostarczają kon su la tow i am ery­
kańskiem u w  Goeteborgu i S ztokho l­
m ie  in fo rm a c ji na tem at „ lo ja ln o śc i“  
załóg w szystk ich  s ta tków  p ływ a jących  
do USA. Na „czarne l is ty “  wpisano 
n ie  ty lk o  kom un is tów  i ich  sym pa ty­
ków , lecz naw et cz łonków  pa rtii... 
.socja l-dem okra tyezne j, k tó ra  sto i obec­
nie u w ładzy.

TDENETRACJA am erykańskiego k a - 
p ita łu  m onopolitystycznego do 

Szw ecji doprowadza ten k ra j do ru in y , 
do kryzysu . O m etodach te j penetra­

c ji może św iadczyć choćby ta k i p rzy ­
k ła d :

P rzem ysł skórzany skoncentrow any 
je s t w  m ieście Oerobro. Na 30 szwedz­
k ich  fa b ry k  obuw ia  —  21 zna jd u je  się 
w  ty m  m ieście i  p racu je  na w ypoży­
czonych am erykańsk ich  maszynach z 
f irm y  U n ited  Shoe M ach ine ry  Co. w  
Bostonie. 2.200 m aszyn do w yro bu  obu 
w ia  zostało szwedzkim  firm om ... w yp o ­
życzonych na 20 la t z op ła tą 21 oere 
za tys iąc ob ro tów  oraz 90 do la rów  za 
każdą maszynę rocznie. N a jcha rak te - 
rystycznie jsze jes t je dn ak  to, że należ­
ność za wypożyczenie maszyn prze le­
wana je s t na kon to  U n ited  Shoe M a­
ch in e ry  w  ka p ita le  zak ładow ym  szwedz 
k ich  fa b ry k  obuw ia.

Tak: oto w  zam askow any sposób 
am erykańsk ie  m onopole w y k u p u ją  prze 
m ys ł szwedzki. Czasem dzie je  siq to  w 
m n ie j d e lik a tn y  sposób, ja k  np. w y ­
kup ie n ie  przez am erykańska f irm e  L a -  
v a l Steam T u rb in ę  Co. a k c ji jedne j z 
na jw iększych  szwedzkich fa b ry k  tu r ­
b in  parow ych. M n ie j lu b  ba rdz ie j za­
m askowaną drogą, im p e ria lizm  am ery­
kań sk i coraz b ru ta ln ie j i  bo leśnie j dla 
Szwecji w kracza w  je j gospodarkę.

Jak można b y ło  przew idzieć, k ilk a  
la t  m arsha llow sk ie j pomocy w pędziło 
Szwecją w  poważny k ryzys  przem y­
słowy. W  p ierwszych m iesiącach br. 
p rodukc ja  szwedzkiego przem ysłu skó­
rzanego zm alała o 17 proc., drzewnego 
—  o 14 proc., teksty lnego — o 15 p ro c . 
a p ro du kc ja  celu lozy i papieru — o 11 
proc. (w  po rów nan iu  z 1952 r.). G w a ł­
tow n ie  zm a la ły  ob ro ty  hand lu  zagra­
nicznego — o 25 proc. w  I  k w a rta le  br. 
Z ro ku  na ro k  ka ta s tro fa ln ie  zwiększa 
się u jem ne saldo hand lu  zagraniczne­
go Szw ecji — ze 182 m in . w  I  kw a rta le
1952 r. na 365 m in . koron w  I  kw a rta le
1953 r. U jem ne saldo w  roku  1952 w y ­
niosło 900 m in . koron.

D latego m. in . w  szwedzkich portach

stoi bez frach tów , bez ładunku  — 121 
s ta tków  z m ałotonażow ej f lo ty  szwedz­
k ie j (od 300 do 1.200 ton).

T ak  płaci Szwecja za udzia ł w  p la ­
n ie  M arsha lla  i Radzie Północnej. Do 
d rz w i szwedzkich puka k ryzys  łącznie 
z pow ażnym i ob jaw am i in fla ń c ji.

Na rozkaz W a ll S tree t zm niejszona 
została w artość ko ro n y  o 30,5 proc., ce­
n y  na a r ty k u ły  p ierwszej po trzeby, a 
zwłaszcza żywność w zros ły  o 10— 50 
proc. W  Szwecji p o ja w jło  sie bezrobo­
cie, n ie  w ystępujące w  tym  k ra ju  w  za­
sadzie od k ilk u n a s tu  la t. Ogólne za­
tru d n ie n ie  w  przem yśle szwedzkim  w  
w y n ik u  za łam ania sie k o n iu n k tu ry  zma 
la ło  o 5,4 proc. O koło 50.000 bezrobot­
nych w  Szw ecji — oto owoce am ery­
kańsk ie j gospodarki w  tym  k ra ju .

W  sam ym  ty lk o  Sztokholm ie 58 tys. 
rodz in  (około 130.000 ludzi) n ie  posia­
da w łasnych m ieszkań, a z tego 
3 tysiące pozbaw ionych jes t w  ogó­
le  dachu nad g łow ą — śpi w  bu d ­
kach ogródków  dz ia łkow ych  pod 
m ostam i itp . A  w  tym  samym czasie 
rząd szwedzki na rozkaz dowództwa 
USA budu je  podziemne., ku te  w  ska­
łach lo tn iska  w o jskow e i przystan ie  
d la  m nie jszych s ta tków  w ojennych.

20 proc. średnich zarobków  pracow ­
n ika  zżera czynsz za m ieszkanie ro ­
dzinne. Czy sprzy ja  to założeniu ro ­
dziny? Sądząc po spadku ilośc i m a ł­
żeństw — raczej nie. Szwecja je s t k ra  
jem  o na jm n ie jszym  przyroście n a tu ­
ra ln y m  w  E uropie (0,52°/oo).

("A S T A T N IO  na czarnej liśc ie  s ta t- 
kó w  E uropy zachodniej. k tó re  

w b rew  zakazu USA od byw a ły  re jsy  do 
Chin, znalazło sie 5 s ta tków  szwedz­
k ich . L is ta  do ta rła  do osławionego Mc 
C a rth y ‘ego, k tó ry  zapow iedzia ł ostre
represje wobec a rm a to rów  sate lickich 
państw.

A m eryka ńsk ie  , groźby dz ia ła ja  je d -

naK coraz y ium yj W O k '
k ie j K om p a n ii —  W schodn io -A z ja tyc­
k ie j,  a rm a to r B rustroem  pow iedz ia ł 
zw iązku  z tym : „F irm a  m o ja  n ie  d? 
się zastraszyć i  n ie  zrezygnu je  z łącz­
ności z po rta m i ch ińsk im i. O dw ro tn ie , 
zam iast opiei’ać się na re jsach p rzy ­
padkowych, zam ierzam y naw iązać ko ­
m un ika c je  reg u la rn a “ . Zdanie to  po­
dz ie la ją  i  in n i a rm a to rzy  szwedzcy, któ  
rzy  przewożą przecież do Ch in n ie  stra 
tegiczne tow a ry , a np. celulozę i  papier. 
przyw ożąc stam tąd ta k ie  to w a ry  ja k  
np. soję.

Pod naporem  mas p racu jących Szwe­
c ji, k tó re  coraz ba rdz ie j k ry tyczn ie  
ustosunkow u ją  się do p o lity k i swego 
rządu — rząd Szwecji podp isa ł ze 
Z w iązk iem  Radzieckim  um owę o w y ­
m ian ie  tow a row e j w  1953 r . Jest to 
p rzyk ła d  coraz ostrzej w ystępu jących 
sprzeczności m iędzy USA, a podporząd­
ko w a n ym i je j ekonom icznie i  p o litycz ­
n ie  k ra ja m i. O ile  daw n ie j w  bu rżua ' 
zy jn e j prasie szwedzkie j p iętnowano 
w sze lk ie  p róby w spó łp racy gospodar­
czej ze Wschodem, o ty le  teraz coraz 
częściej p o ja w ia ją  się a r ty k u ły  k r y ty ­
ku jące  p o lity k ę  narzucona przez USA, 
głoszącą, że je dyn ie  zb ro jen ia  dadzą 
Szw ecji pełne za trudn ien ie .

K ryzys  gospodarczy, w  ja k i w k ro ­
czyła Szwecja, w p ły n ą ł na w zrost w a l­
k i k lasy  robotn icze j Szw ecji przeciw  
am erykańskiem u d yk ta to w i, przeciw  
zdradzieck ie j po lityce  rządu. K o m u n i­
styczna P artia  Szwecji , zdobyw a dla 
swego program u w a lk i o niezawisłość 
narodową i  pokój, p rzeciw  m ilita ry z a ­
c ji k ra ju  coraz liczn ie jsze szeregi k la ­
sy robotn icze j. D z ies ią tk i tys ięcy rob o t­
n ik ó w  zrozum iało, w b rew  probagan- 
dzie socja l-dem okra tycznych zdra jców , 
,że n ie  wo lno im  być „n e u tra ln y m i“  
wówczas, gdy am erykańsk i im p e ria lizm  
ru jn u je  ich k ra j.  Szwedzka klasa ro ­
botnicza podobnie ja k  p ro le ta r ia t in ' 
nych k ra jó w  skandynaw skich w ystę ­
pu je  do w a lk i przeciw  sw ym  am ery-- 
kańsk im  „op iekunom “

W. Z.
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